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A N K I E T A
Poczynając od orędzia Pana Prezydenta Rzeczypo­

spolitej z maja 1935 roku, po przez wynurzenia prem­
jera, zapowiedzi jeneralnego inspektora armji, mowy 
wielu ministrów i działaczów w rozmaitych obozach po­
litycznych, a kończąc na rezolucjach zjazdów partyj­
nych, na głosach prasy wszelkich odcieni i na wzmaga­
jącym się uświadomieniu ogółu — stało się wiadomem 
i jasnem, że w Polsce należy się zwrócić do społeczeń­
stwa dla wysłuchania jego woli i otrzymania nieodzow­
nej pomocy.

Głosy krytyki częstokroć rozpaczliwej, a może niekie­
dy przesadnej, wskazują na różnorodne a powszechne 
niedomagania życia publicznego. Obojętną jest dla spra­
wy okoliczność, że jeden widzi to, a drugi tamto, nato­
miast istotnem jest zjawisko, że wszyscy dostrzegają 
zło. Ponury obraz naszej motoryzacji lub oświaty, albo 
warunki polityczne czy kwestje obrony narodowej są 
elementami tego samego zagadnienia: Polska. Czy dzi­
wić się, że stosunek uczuciowy do własnego państwa 
wyraża się coraz potężniej i goręcej, czy nie cieszyć by 
się raczej należało z przejawu troski o przyszłość ojczy­
zny? Widzowie obojętni wobec zdarzeń ogromnych na- 
pewno nie wpłyną na kształtowanie się losów życia pu­
blicznego.

W Europie nietylko Polska znajduje się na przełomie, 
ale tylko Polska nie obrała dotąd wyraźnej metody po­
stępowania. Stosowane są pół-środki i pół-metody. Wzo­
ry zagraniczne zarówno od strony dyktatur, jak i sze­
roko pojętej demokracji, są często hasłem bojowem roz­
maitych ugrupowań, nigdy zaś trwałą rzeczywistością. 
Jutro jest ciemne dla kraju. Nie mamy dotąd koncepcji 
ogólno-polskiej ani dla ustroju, ani dla polityki we­
wnętrznej, ani dla gospodarki. Jeśli więc siły społecz­
ne są rozproszone i niezdolne do narzucania własnego 
kierunku, to należałoby skorzystać z ich względnej rów­
nowagi i względnego spokoju, aby znaleść wspólną plat­
formę — może nie idealnych osiągnięć, lecz praktycz­
nego i szerokiego zastosowania.

Taką platformę może wyznaczyć wola i głos ogółu. 
Jednakże Polska znajduje się w tem szczególnem poło­
żeniu, że sądu powszechności niepodobna poznać ani z izb 
ustawodawczych, zbojkotowanych — jak wiadomo —  
przy wyborach, ani z działalności samorządu, bo pozo­
stały z niego zaledwie resztki, ani z prasy, która pod­
lega surowej kontroli w wypowiadaniu poglądów. 
Uchwały stronnictw muszą być z natury rzeczy jedno­

stronne, nie uwzględniając cudzych wskazań poza obrę­
bem własnej działalności. Pozostają zatem środki po­
średnie, które mogą dać odpowiedź przybliżoną do praw­
dy.

Dla tych przyczyn otwieramy ankietę, świadomie 
stawiamy sprawę ogólnikowo, nie chcąc wiązać narzu- 
conemi normami przy wypowiadaniu zdania. Zapytuje­
my o dwie kwestje zasadnicze:

1. O DIAGNOZĘ OBECNEGO STANU RZECZY W 
POLSCE•

2. O WSKAZANIE METOD I REFORM, KTÓRE 
NALEŻAŁOBY WPROWADZIĆ DLA WYZWOLENIA 
MAKSYMALNEJ ENERGJI PAŃSTWA.

Byłoby niegodnem społeczeństwa o wysokiej kultu­
rze dalej trwać w bezwładzie i oczekiwać narzucenia po­
mysłów, niestety, niebezirtteresownych. Tylko ze star­
cia poglądów i z wielostronnego ujęcia problematu mo­
że powstać wskazówka — jeśli nie dla postanowień, to 
przynajmniej dla pragnień narodowych. Zlekceważyć ta­
kie pragnienia mogą tylko ci, którym zaślepienie lub 
egoizm przesłonił dobro teraźniejsze i przyszłe państwa.

Ponieważ ankieta obejmuje kwestje specjalne, prze­
to nie zwracamy się do wszystkich, lecz jedynie do 
tych, którzy w przeszłości dali dowody usilnej i pozy­
tywnej pracy dla państwa. Rzecz prosta, pomijamy tak­
że sfery rządzące, ponieważ mają one sposobność odpo­
wiedzieć na wszelkie pytania nie słowami, lecz czyna­
mi. Pragniemy zatem usłyszeć głosy ludzi zasłużonych, 
doświadczonych i specjalistów, stojących na uboczu. 
Zwracamy się do szefów stronnictw, mężów stanu, uczo­
nych, polityków, ekonomistów, publicystów, działaczów 
społecznych.

Ankietę już rozpoczęliśmy w zeszłym numerze OD­
NOWY artykułem „O drogę wyjścia”. Pragnęlibyśmy, 
aby ten sposób ujęcia sprawy i rozmiar pracy był wzo­
rem dla łaskawie nadsyłanych nam opinji. Chodzi 
o wskazania na tyle zwięzłe i jasne, aby były dostępne 
dla najszerszego ogółu. Gdyby nawet nie znalazły się 
wśród odpowiedzi rozstrzygnięcia decydujące, to w każ­
dym razie suma poglądów uczciwych, niezależnych, prze­
myślanych i obserwowanych w doświadczeniu będzie 
najlepszą miarą opinji całej Polski.

Poza niniejszą zapowiedzią, rozsyłamy zapraszające 
listy do osób, których zdanie może mieć szczególną wa­
gę dla społeczeństwa.

REDAKCJA.
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Raptularz tygodniowy
(CZY GÓRA URODZI MYSZ? —  EMIGRA­
CJA MAŁO W SPOM INANA. —  ZAINTERE­
SOW ANIE MOWAMI —  NOWI D ZIEN N I­

KARZE).

Taniec siedmiu szalów  kończy się na na­
szych oczach. Bajadera, szalejąca w rytm ie 
cudzoziemskim (bo że to nie krakowiak, rę­
czyć można słowem ) zrzuciła jeszcze jedno o- 
krycie i poczynają przeświecać polityczne 
k ształty  nowego zjawiska. Jechało więc pew­
ne stronnictwo na swoim koniku i jechało dłu­
go i śm iało. Konik wbrew oczekiwaniom nie 
marniał, przeciwnie rósł w oczach i doszedł 
do pokaźnych rozmiarów. Można na nim po­
dobno dość daleko zajechać. Przyszedł teraz 
ktoś od władzy i rzekł z  całą bezwzględnością: 
„ależ ten konik, dobrzy ludzie, to  mój, teraz 
ja  na nim pojadę, a wy, jeśli chceta, przy­
czepcie się z tyłu”. I już wsiadł na konika 
i już jedzie („jak pragnę wolności” —  mówią 
w takich wypadkach na Czerniakowie). W yo­
braźmy sobie minę dotychczasowych posiada­
czy konika. Daleka jest od zachwytu, to pew­
na. Tak to „obóz” przeszedł do nacjonalizmu, 
wprowadził się pod nam ioty zdumionych anty­
sem itów.

B ył czas, kiedy obóz Piłsudczyków przedsta­
w iał daleko idący program polityczny (tak  
przynajmniej o sobie mówiono). Istnieją całe 
książki, wyłuszczające poszczególne punkty 
programu federacyjnego, opartego na zasadzie 
współżycia narodowości od Bałtyku po Morze 
Czarne. Jakkolwiekby program taki trakto­
wać (szczególn ie pod kątem  w idzenia aktual­
nej realności), miał on w  sobie coś w yraź­
nego, coś, co miało zahaczać o jedno z naj­
w iększych przęseł naszej historji: o ideę ja­
giellońską. Jedno z największych swoich zw y­
cięstw  odnieśli polscy prawicowcy, unieszkod­
liw iając ten program w pierwszych latach is t ­
nienia odbudowanego państwa. A gdy obóz 
m ajowy doszedł do władzy, iluż polityków by­
ło zwalczanych, iluż ludzi od pracy pań­
stwowej odsuniętych za rzeczyw iste czy rze­
kome niezrozum ienie owej bazy programowej. 
Obecnie, panowie, nadeszła pora realizacji. Z 

V idei jagiellońskiej wyjm uje się najcenniejszy  
klejnot: antysem ityzm , a to celem tem zgod- 
niejszej współpracy z tymi, których w ytraw ­
ny program został obecnie —  wypożyczony.

I trzeba naprawdę bardzo um iejętnych rea­
lizatorów, by fantastyczną, demokratyczną, fe ­
deracyjną, opartą o jakiś związek wolnych lu­
dów, Rzeczpospolitą usiłować przemienić z dnia 
na dzień na państwo zcentralizowane, rządzące 
się  hierarchją kliki, bez faktycznej reprezenta­
cji społeczestw a, ale powtarzające gładko za 
panią matką Niem cam i pacierz totalizm u.

Polscy wykonawcy testam entów  zyskują 
sławę. Przypomina się przysłowie niem ieckie: 
die Toten reiten schnell.

*
N ieraz naw et w małej mieścinie przeczytać 

można afisz, w zyw ający do składania darów  
na rzecz św iatow ego Związku Polaków. Ta 
sprężystość w rozsyłce afiszów , którą chcie­
libyśm y uważać za dowód dobrej organizacji

całości Związku, nie idzie w parze z dobrą 
obsługą informacyjną w sprawach naszej em i­
gracji w ogóle i w  szczególe. Gdyby ktoś chciał 
się poinformować np., jakie pisma wychodzą 
wśród naszej em igracji, miałby dosyć ułatwio­
ne zadanie. W ystarczy przejrzeć w ykaz w y­
dawnictw... nie mających w Polsce debitu, a 
umieszczonych w urzędowym dzienniku M. S. 
W., a m oglibyśm y ułożyć prawie kompletny  
spis czasopism, wydawanych przez naszą em i­
grację. Dziwnym bowiem trafem  nasi em igran­
ci, czy katolicy, czy socjaliści —■ czy oczyw i­
ście także komuniści nie mogą zadowolić w y­
magań, jakie staw ia prasie em igracyjnej na­
sza cenzura. Jakie skutki pociąga za sobą ta ­
ka praktyka i jak w ygląda nasza znajomość 
nastrojów i stanu em igracji, zbyteczne doda­
wać. A  dzieją się tam  rzeczy przeróżne i nad­
zwyczajne. W  każdym numerze „S iły”, organu  
Związku Robotników Polskich we Francji, w y­
czytać można rewelacje, dotyczące zmienności 
i falowań nastrojów wśród m as emigracyjnych, 
o których to tylko n a  p e w n o  wiadomo, 
że idą w innym kierunku, aniżeli tego sobie 
w oficjalnych naszych kołach życzono. Dość 
powiedzieć, że naprzekór kilkuletnim staraniom  
Polski Związek Robotników we Francji znalazł 
się w szeregach Generalnej Konfederacji Pra­
cy, a tem samem poddał się  bardzo jednostron­
nym wpływom politycznym. Z Ameryki przy­
chodzą nie w esołe wiadomości. Rezolucja pol­
skich dziennikarzy z N owego Jorku, zaklina­
jąca polskich studentów, by zahamowali 
nieco ekscesy w szkołach akademickich, po­
chodziła zapewne z czystej troski patriotycz­
nej, ale także z obawy o los własny, o los 
robotników i pracowników polskich, na któ­
rych skórze mogą odbić się młodzieńcze akcje 
w W arszawie i innych m iastach uniw ersytec­
kich. To była jednak tylko drobna illustracja  
bardzo znamiennych przemian, dokonywają- 
cych się nieustannie w Stanach Zjednoczonych 
wśród młodszych Polaków, którzy biorą się do 
lokalnej i w iększej polityki i chcieliby widzieć 
w starym  kraju, jeśli nie wzór do naśladowa­
nia, to w każdym razie źródło zachęty i ko­
leżeństw a. Czy mogą to; mieć? A  jeśli n ie mo­
gą —  kto będzie odpowiadał za straty  moral­
ne stąd wynikłe? św iatow y Związek Polaków?  
Wojewoda Raczkiewicz? Czy tych dwóch, czy 
trzech oficerów, odkomenderowanych na ten 
odcinek, pod św iatłem  kierownictwem p. 
Drymmera z M. S. Z.?

*

N a pogrzebie vicewojewody białostockiego  
Zgrzebniaka, wojewoda Grażyński w ygłosił mo­
wę, której treść była, jak doniosły dzienniki, 
przedmiotem demarche ambasadora M oltkego 
w W arszawie. Ambasador niezwłocznie udał się  
do M inisterstw a Spraw Zagranicznych i...? W  
tem sęk właśnie. Istnieją dwie dyplom atyczne 
ewentualności, albo „przedkłada się tekst mo­
wy i żąda w yjaśnień”, albo prosi się o treść 
mowy. Trudno sobie wyobrazić, aby ambasa­
dor m iał tekst mowy, która jeszcze nie ukaza­
ła się w  prasie, więc zapewne chciał się ty l­
ko dowiedzieć, co tam  naprawdę było i —  
m ógł „na w szelki wypadek” zabiegać, aby mo­
w y prasa nie powtórzyła. Zdaje się, że mo­

glibyśm y prosić naszych czytelników, aby sa ­
mi zgadli, jaki był przebieg konwersacji. A  
przecież w sprawach polityki zagranicznej pa­
nuje w Polsce atm osfera głębokiej ciszy. W  
N iem czech przemawiają zaś nie tylko mini­
strowie i wybitni przywódcy partyjni, lecz tak ­
że goście z Gdańska, pp. Forster i Greiser. 
N asz ambasador w ostatnich czasach m usiał­
by bywać chyba codziennie w urzędzie do 
spraw zagranicznych, gdyby chciał sumiennie 
wyjaśniać treść każdej mowy i okoliczności, w 
jakich je wypowiedziano. A tekstu nie potrze­
bowałby daleko szukać. Znalazłby go na na- 
czelnem miejscu berlińskich dzienników.

*

Do wielu objawów upadku kultury, targa­
nej wewnętrznem i sprzecznościam i i poddanej 
gromadnym eksperymentom, należy jawny 
przetarg na przekonania, dokonywany w pań­
stwach o ustroju totalnym. Oczywiście, rysu­
ją się  odcienie grubsze i cieńsze, zależnie od 
środowiska i postępów totalizm u. U nas m a­
my malutki przedsmak tych zabiegów. Zmie­
nił się  np. redaktor w „Kurjerze Porannym”. 
Jeden akademik zastąpił drugiego. Ten drugi 
rozpoczął urzędowanie i dziennik z dnia na 
dzień począł pisać coś odwrotnego, niż dotąd. 
M niejsza o to, co pisze, ale to przecież walny  
środek do moralnego zgniecenia prasy —  ta ­
kie koziołkowanie od jednej subwencji do dru­
giej. Ludzie, którzy czynią farsę z przekonań 
swoich i cudzych, nie mogą uchodzić za przy­
zw oitych w kulturalnem społeczeństw ie. A  w 
W arszawie czyni to członek Akademj i L ite­
ratury z  kilkoma sw ym i przyjaciółm i. Już zno­
wu przysłużyła się akademja ogółowi. N aw et 
najm łodszy jej członek plecie dalsze ogniwo w 
łańcuchu jej fatalnych poczynań.

A p. Cat-M ackiewicz naurągał i  nawymy- 
śla ł w  swych artykułach całemu szeregow i lu­
dzi. Jedni mu odpowiadali nie mniej forsow ­
nie, drudzy natom iast wprost do sądu zaskar­
żyli. I teraz wlecze się ogon procesów jeden 
po drugim, wyrok po wyroku, apelacja po ape­
lacji. Ktoś, dbający o poziom życia publiczne­
go, m ógłby z zaciekawieniem dopytywać się, o 
co tu chodzi, jakie idee są w grze i jakie od­
krycia w yszły  na jaw. Przy bliższem  zbada­
niu okazałoby się jednak, że ani jedno, ani 
drugie wydarzenie nie zaszło. Stało się nato­
m iast coś innego. Ci dziennikarze wywołują  
sensację na gw ałt, nawet tam, gdzie jej nie­
ma, dla utrzym ania się w kursie, dla podtrzy­
mania sw ego nazw iska na giełdzie nowości, a 
sensacyj istotnych niem a przedewszystkiem  
dlatego, że p. M ackiewicz i jego koledzy u- 
prawiają sensację we własnym  obozie. Ich 
skandale są skandalami od wewnątrz. Ich re­
welacje powstają przy koniaku we własnym  
klubie. I dlatego —  wbrew poglądowi, jakoby 
ludziom, zdała od kliki stojącym, zależało na 
ujawnianiu jej skandalów —  działalność tych  
publicystów jest działalnością intrygancką, o- 
bliczoną na porachunki, leżące w interesie  
drobnej grupy. W sum ie przyczyniają się do 
dalszego obniżenia życia publicznego w Pol­
sce i w tym  też sensie zasługują z pewnością 
na pochwały sw ych mocodawców.

Tot.

Tylko ludy wolne posiadają historję godną uwagi. H istorja ludów, żyjących pod jarzmem despotyzmu, jest jedynie 
zbieraniem anegdot.

C h am fo rt: „M aksym y i m yśli” s tr .  66.
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K SA W E R Y  PR U SZY Ń SK I.

Katolicyzm
(Możliwości

i socjalizm
porozum ien ia).

Z okazji n iedaw nego L is tu  P a s te r­
skiego polskiego E piskopatu , znakom ity  
k ry ty k  lewicowy J . N. M iller w ystąp ił 
n a  łam ach „W iadom ości L ite rack ich ” z 
rozw ażaniam i n a  te m a t możliwości 
w spółżycia katolicyzm u i socjalizm u. 
Pozostaw m y L is t Pas 'tersk i n a  dalszym  
planie n in ie jszych  u w ag ; k w e stja  posta­
w iona przez P an a  M illera je s t  już  sam a 
w sobie kapitalnego  znaczenia. Tezę, że 
zgodne pożycie katolicyzm u i socjaliz­
m u je s t  w  zasadzie najzupełn ie j możli­
we, a u to r  poparł szeregiem  św iadectw , 
k tó ry ch  ilość m oglibyśm y tu ta j  jeszcze 
powiększyć. N aj niezawodnie j, naw et
słabe, naw et nieudane, naw et fałszyw ie 
postaw ione, tak ie  p róby  w spółżycia po­
n aw ia ją  się w  wielu k ra ja ch , ilość ich 
raczej rośnie. Polska, k ra j  o n ad e r sze­
rokim , choćby n aw e t i pow ierzchownym , 
zasięgu wpływów katolickich, jednocze­
śnie k ra j o ty lu  socjalnych zagadnie­
niach, może w ydaw ać się predestynow a­
nym  do przeprow adzenia, bez oglądania 
się n a  przeszłość, tak ie j p róby  w spółży­
cia, w w iększej niż gdzieindziej skali. 
Czynniki, k ie ru jące  katolicyzm em  i soc­
jalizm em , m ogłaby raczej ta k a  próba 
zachęcać: czyż k to  zaprzeczy, że w  r a ­
zie je j pom yślnego w yniku  n ie  n a b ra ła ­
by  znaczenia sięgającego  daleko poza 
g ran ice jednego  k ra ju , że m ogłaby s ta ­
now ić p u n k t zw rotny , w ażny  kam ień  m i­
lowy , znaczący drogę dziejow ą ta k  jed ­
nej ja k  i d rug ie j d o k try n y ?

P iszący  te  słowa p rag n ie  się zastrzec, 
że podnosząc zapy tan ie  J . N. M illera 
nie k ie ru je  się bynajm niej sy m p atjam i 
do socjalizm u, zw łaszcza zaś do u s tro ju  
socjalistycznego. M oje ekonomiczno-spo­
łeczne sy m p a tje  są  raczej po s tron ie  
własności p ry w a tn e j, oczywiście, u n ik a­
ją c  szkodliw ych w y n a tu rzeń  (m am  
w rażenie, że dopiero człowiek posiada­
jący  je s t  człowiekiem  w olnym  politycz­
nie, będąc niezależnym  gospodarczo czy 
to  od p ań s tw a  i rządu , czy to  od in­
n y ch ; raczej w ięc upowszechnienie, niż 
zniesienie w łasności; —  że socjalizm  ła ­
tw o m oże p rze jść  w d y k ta tu rę  jed n o st­
k i ; że w reszcie k ilka w spółczesnych 
prób budow y socjalizm u, czy p rz y n a j­
m niej w ybitnego zsocjalizow ania u s tro ­
ju , dały za w ynik  bądź głębszy, niż 
gdzieindziej k ryzys gospodarczy i k rach  
ekonom iczny —  A u stra lja , A u s tr ja , —  
bądź, ja k  w R osji, s tw arza jąc  im ponu­
ją c ą  rozbudowę pew nych gałęzi p rzem y­
słu, n ie dały  k ra jo w i ani wolności, ani 
częściowego choćby dobrobytu , łam iąc 
zresz tą  szereg  n a jb ard z ie j podstaw o­
w ych zasad d o k try n y  so c ja lis ty czn e j; 
że socjalizm  je s t  wciąż jeszcze w  sta- 
d ju m  doświadczalności, a jednym ~z~naj- 
niew ątp liw szych  pewników, jak ie  nam  
dały  ta k  różne długotrw ałe i kosztow ne 
eksperym enty , je s t  pew nik, że w prow a­
dzenie socjalizm u jak o  u s tro ju  gospo­
darczego w  pew nym  k ra ju  nie je s t  rze­
czą ła tw ą, przeciwnie, bardzo tru d n y m

społecznym  zabiegiem . Oto w  n a jg ru b ­
szym  szkicu owe ra c je ) . A le jeśli je ­
stem  zw olennikiem  w łasności p ry w atn e j, 
a  jednocześnie k a to lik ie m 1), to  jeszcze 
n ie  w idzę w tem  ra c ji, by  k toś inny, za­
sadniczy je j przeciw nik, nie m ógł po­
dzielać ze m ną p rzy n ajm n ie j m ych re ­
lig ijnych  i w ierzeniow ych przekonań. 
Byłoby dla m nie raczej k w estja  w ą tp li­
w ą, czy Kościół, k tó ry  grom adzi ludzi 
niezależnie od ra s  etnicznych, k las spo­
łecznych, narodow ości i płci, m iałby 
staw iać  b a r  je ry  dla ludzi o pew nym  ty ­
pie poglądów socjalno - gospodarczych. 
To raczej nie ty le  sy m p atje  do socjaliz­
m u jak o  u s tro ju , ile tro sk a  o pełny uni­
w ersalizm  m ej re lig ji, spowodowała n i­
n iejsze rozw ażania.

1.
T rzeba n a jp ierw  sięgnąć do czasów 

n a jo s trze jsze j, a  zarazem  początkow ej, 
walki m iędzy katolicyzm em  i socjaliz­
m em, i trzeb a  sobie powiedzieć, czem 
były ó w c z e s n y  socjalizm  i ó w- 
c z e s n  y  kato licyzm ? Otóż, n a jn ie ­
w ątp liw ie  j socjalizm  przedm arksow ski 
i pom arksow ski, socjalizm  X IX  w ieku 
—  w ieku, k tó rego  w łaściw ym  kresem  
nie był rok  1900, ale raczej la ta  1914—  
1918 —  by ł p r z e d e  w s z y  s t-  
k  i( e  m  pew nym  ś w  i a  t  o p  o g 1 ą- 
d e m, czem ś sto jącem  n a  pograniczu 
nau k  filozoficznych, społecznych i go­
spodarczych. Ludziom , k tó rzy  go w y­
znaw ali, daw ał przedew szystk iem  w y ja ­
śnienie pew nych dziejow ych procesów 
ja k  i pew nej im współczesnej rzeczyw i­
stości, k reśląc  ho ryzon ty  przyszłości w  
zasadniczych, ale dość ogólnych i dale­
kich rzu tach . Był to  przedew szystkiem  
m ate rja lizm  dziejow y, a jego  f ilja c je  z 
E ncyklopedystam i i pozytyw izm em , is to ­
tn ie  nie m ogły ułatw iać, ja k  to  słusz­
nie podnosi J . N. M iller, pokojowego 
współżycia z d o k try n ą  ta k  od ty ch  źró ­
deł różną, ja k  katolicyzm .

Ów zaś katolicyzm  X IX  w ieku —  po­
w iedzm y i to  tak że  —  był to  znowuż 
odm ienny nieco od dzisiejszego k a to li­
cyzmu. Cały szereg  poglądów z dziedzi­
ny  ustro jow o - politycznej, socjalnej i 
gospodarczej należały  do jego  nieofic­
jalnych , ale p rak tyczn ie  bardzo znaczą­
cych dogm atów . D opiero z Leonem  
X III  —  i to  z jak im  tru d em ! —  począł 
dopuszczać możliwość is tn ien ia  innych, 
będących do p rzy jęcia  fo rm  rządu, niż 
m onarch ja , i to  m o n arch ja  legitym i- 
s tyczna z Bożej łaski. D opiero po Ko­
m unie  P a ry sk ie j i k ilkudziesięciu  la tach  
is tn ien ia  w E urop ie  k w estji robotniczej 
przyszły  bardzo  przecież ogólne i n iere-

1) K a t o l i k i e m  j e s t e m ,  n i e s t e t y ,  t y l k o  w  n a j ­
b a r d z i e j  p r z e c i ę t n e m  z n a c z e n i u ,  b y n a j m n i e j
nie mogącym pretendować do tytułu ścisłego
i konsekwentnego wyznawcy, cóż dopiero 
uprawnionego eksponenta nauki katolickiej czy 
katolickiej publicystyki, r e p r e z e n t a n t a ,  c z e g o ­
k o lw ie k  i n n e g o  p o z a  s o b ą  i  w ł a s n e m i  p o g l ą ­
d a m i .

w olucyjne zasady  R erum  N ovarum . K a­
tolicyzm  X IX  w ieku z tru d em  odryw ał 
się od w spółżycia z pew nem i fo rm am i 
polityczno - ustro jow em i, w ykształcone- 
m i w ciągu  poprzednich wieków, i z 
w ielkim  tru d em  dopuszczał możliwość 
is tn ien ia  innych. (Coprawda, n a  obronę 
ówczesnego K ościoła trz e b a  i to  przypo­
m nieć, że repub lik i ow ych czasów raczej 
p rzypom inały  dzisiejsze Sow iety lub 
M eksyk, niż obecną Republikę F ran cu ­
ską, a w  m onarch ji „liberalno - konsty ­
tu c y jn e j” Izabelli II, palono kościoły i 
m ordow ano księży  nie gorzej, niż w dzi­
siejszej H iszpan ji, co w  każdym  razie 
nie mogło zachęcać ani P iu sa  IX , ani 
k ard y n a ła  A ntonehi...).

II.
T akim  był katolicyzm , tak im  był soc­

jalizm  owych czasów. Cóż oznacza dziś 
słowo „socjalizm ” dla nas współczes­
nych, cóż oznacza dla m as robotniczych ? 
M am  wważenie, że tre ść  tego  słowa ulega 
pew nym  przesunięciom , że z filozofji, z 
dok tryny , z teo rji  i rozum ienia dziejów, 
przeniosła się raczej ku  p rak tyce , poli­
tyce, ustaw odaw stw u, p raw u , ekonom ji, 
program om  politycznym  rządów  przysz­
łości. D la nas socjalizm  je s t  pew nym  ty ­
pem  urządzeń  ustro jow o - gospodar­
czych, jednym  ze sposobów zorganizow a­
n ia życia zbiorowego, k tó ry  m a sw oje do­
godności i niedogodności, podobnie ja k  
kapitalizm . Jeśli p rzy jm iem y  socjalizm , 
to  dziś już  nie dlatego, że nas w zruszy 
czy porw ie: dlatego, że nam  się w yda 
prak tyczn iejszym , słuszniejszym , m niej 
szkody (bezrobocie, nadprodukcję, topie­
nie kaw y w  m orzu) w yrządzającym  spo­
sobem  zorganizow ania ludzkości. Jeśli 
go odrzucam y, czy ograniczam y, to  ta k ­
że n ie  jak o  dzieło piekieł, ale jak o  zawo­
dzący nasze p rak tyczne  rach u b y  i n a ­
dzieje. Czem je s t  socjalizm  dla m as ro ­
botniczych? N ie m am  danych sądzenia 
za nie, ale zda je  się, że socjalizm  dla 
dzisiejszych m as robotniczych, to  rów ­
nież nie je s t  daw ne, m gliste , ale bez 
chm ur, nieokreślone, ale idealne, E ldo­
rado  w szelkiej szczęśliwości. Socjalizm  
to  k w estia  płac, um owy zbiorowe, ochro­
n a  pracy, p ła tn e  urlopy, em ery tu ry  ro ­
botnicze, k u ltu ra  dla m as, odpow iadają­
cy ich społecznem u znaczeniu udział we 
w ładzy i rządzie —  znowuż rzeczy zgo­
ła n ie m gliste, bardzo konkre tne , bardzo 
realne. K ażda z ty ch  kw esty j może być 
oczywiście poddana d y sk u sji: m ożna w y­
ciągać przeciwko podwyżce płac czy u- 
m owie zbiorow ej za rzu ty  m niej lub wię­
cej słuszne, m ożna je  zwalczać, lub po­
p ierać. Sądzę jed n ak , że te  zarzu ty , po­
dobnie ja k  i żądania, przeciwko k tó ry m  
się zw racają , należeć dziś będą jedyn ie  
do" w łaściw ej im  dziedziny: sp raw  go­
spodarczych, politycznych, socjalnych. 
W idzę dobrze, ja k  m ożna szerm ow ać 
k w e stja  n isk ich  cen n a  zboże w  d yskus­
ji Y/.aściciela fo lw arku  z robotn ik iem  
folw arcznym  o podwyżkę pensyj, —  ale 
ju ż  zgoła n ie  widzę, co za rodzaj re lig ij­
nego a rg u m en tu  m ożnaby tem u  zadaniu 
przeciw staw ić.

Ale je ś li socjalizm  dzisiejszy, to  co o- 
znacza socjalizm  dla w szystkich, odszedł 
od dziedzin, w  k tó ry ch  szybował przed 
wiekiem , gdy m niej w  nim  filozofji, wie-
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mi, jeś li zechcą m u to  praw o, ja k  w  dzie­
dzinie w ychow ania m łodzieży np., kon­
testow ać. W ysiłek ten  w ycofał się n a j­
zupełniej z dziedziny polityczno - u s tro ­
jow ej, p rzejaw ia  w ycofyw anie się z 
dziedziny społeczno - gospodarczej. Ń a- 
odw rót, znow uż m ożna powiedzieć, że i

socjalizm  w ycofał s ię  pod niejednym  
w zględem  z łożyska, k tó rem  płynął n ieg ­
dyś, że popłynął ku innym  zagadnieniom , 
innym  horyzontom , ty m  w łaśnie, z k tó ­
ry ch  w ycofał się i w ycofuje Kościół, 
gdzie więc te  dwie siły krzyżow ać się  
ju ż  n ie  będą. (c. d. n .).

iiiiiiiiiiiiiiitiiiifiiiiiiimijiiiiimimiiiiiiiiiiiiimHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiilimmiiimiiiiiiiiiiiiiiiii!

cej polityk i j praw a, m niej porządkow a­
n ia  przeszłości, więcej organizow ania 
współczesności, m niej dok tryny , więcej 
p ro g ram u , to  trz e b a  przyznać, że k a to ­
licyzm  w spółczesny rów nież w ycofał się 
z w ielu daw niej bardzo dla niego zasad­
niczych dziedzin. Dziedzice m yśli h r. 
C ham borda znaleźli s ię  w  I I I  Republice 
A ry s ty d e sa  B rianda  n a  indeksie kościel­
nym , i m ożna śm iało powiedzieć, że koś­
ciół dzisiejszy  woli pew ne republik i od 
pew nych (nazw anych lub nienazw a­
nych) m onarch ij, a  ściślej, że go ta  s tro ­
n a  zagadnien ia bardzo dziś mało obcho­
dzi. Cały w ysiłek Rzym u zestrzela  się  
dziś w yłącznie koło zagadnień  n a tu ry  
duchow ej i re lig ijn e j, i tu  u jrzy m y  go 
w  w alce z zeszło w iecznym i so jusznika- 
i l l l l l l l l lUl l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l I l l l l l l l l l l l l

Z  7 dni
W sferach 'politycznych krążą jeszcze nie- 

spraiodzone pogłoski, że wkrótce ma hyc po­
wołany komitet do opracowania sposobów i zna­
lezienia środków dla zdobycia szczerego zaufa­
nia społeczeństwa. Dobór komitetu jest staran­
ny, a więc w jego skład wejdzie paru byłych 
premjerów, ministrów, ivojewodów i działaczy 
społecznych. Przewodnictwo obejmuje jakoby 
p. Sławek, członkami zaś będą pp. Switalski, Ja­
nusz Jędrzejewicz, Michałowski, Fłoyar - Raj- 
chman, Miedziński, Kawecki, Józewski, Kostek- 
Biernacki, Kaden-Bandrowski, Wałeron, En- 
dehnan i inni. Podobno enuncjacje p. Miedziń- 
skiego właśnie są loynikiem przedwstępnych 
prac tego Komitetu Zaufania Publicznego.

Sądzimy, że dalsze ujawnienie działalności 
i składu Komitetu znacznie przyczyni się do wy­
jaśnienia sytuacji.

* ■
Sejm  od czasu do czasu wykrztusi fak ty  

i  liczby zajmujące. Otóż, jak dowiedzieliśmy 
się, iv okresie radosnej twórczości państwo 
przerabiało niepraioomyślnych urzędników na 
emerytów. Produkcja 10-letnia wyniosła 
z  20.262 do 77.711 emerytów. Obecny koszt u- 
trzymania  —  289 miljonów złotych. Oczywiście 
z powodu braku funduszów, przekreśla się roz­
maite „prawa nabyte”, jako że w wieku X X  
praiuo znajduje się w kategorji przesądóiu. 
Doskonale. Ale czy to jest postępowanie roz­
tropne? Bo przecież tych kilkadziesiąt tysię­
cy niezadowolonych gawędziło ze znajomymi, 
wytwarzało klimat odpowiedni, przyczyniło się 
do t. zw. dekompozycji? Ba, gdyby to nieza­
dowolenie można było golić codziennie, jak bro­
dę, to oblicze kraju byłoby gładkie, gentelmeń- 
skie... Tymczasem tak nie jest, więc brody ich 
długie, kręcone wąsiska...

*
Związek Legjonistów Krakowskich wydaje 

czasopismo O l e a n d r y ,  gdzie czytamy, 
że „należałoby powrócić do wielkich i nigdy 
nie przestarzałych zasad demokratycznych, 
których piemuszym wyrazem musiałby być sejm  
powstały ze zmienionej iv myśl tych-że zasad 
ordynacji wyborczej”.

A  my dotąd dziwiliśmy się, że tak dawno 
nie było zjazdu Legjonistów. N a końcu zagad­
ka rozwiązana.

*
Ruch turystyczny iv Polsce wzrasta. Teraz 

przyjechał premjer Goering na polowanie c}° 
Białowieży, wkrótce przyjedzie p. Greiser. O- 
kazuje się, że można u nas zdobyć cenne tro­
fea  czekamy na Anglików i Francuzów.

Skargi, żale, 
demagogja

Ciężkie były dla państwa lata sejmokracji. 
Lada dygnitarz państwowy czy poprostu kon­
troler gazowego licznika, któremu akurat do­
kuczyło pożycie małżeńskie, nie był tego dnia w 
sosie. N ieostrożne słówko czy gest szły  do g a ­
zet, potem do Sejmu, i gotowa awantura: m i­
nister m iał w ielkie przykrości, zaś winowajca 
łam ał kark. W  m inisterstw ach zaś, w w oje­
wództwach, w  Izbach i urzędach tak się rzeczy 
rozwijały, że każdy wniosek i referat ostroż­
ny szef przyjm ował pytaniem, zali sprawa u- 
zgodniona została z zainteresowanym  prezesem  
klubu, kom isji czy posłem.

Skończyła się sejmokracja i wahadło mocną 
i brutalną ręką rzucone odbyło prędko daleką 
drogę © całych 180°. D ziś bez przesady stwier- 
dziś można, że takiż sam minister, wojewoda, 
nawet naczelnik czy starosta n ie załatw i drob­
nej choćby kw estji bez zgody referenta, ponie­
w aż tylko referent zna teren, ludzi, akty i prze­
pisy, zaw arte w iluś tam miljonach stronic Dz. 
U . P. Taki jest na odmianę obraz słabości s il­
nego rządu.

N ikt na św iecie nie będzie zazdrościł obywa­
telom Rzplitej biernego udziału w tym  kon­
stytucyjnym  eksperym encie szkockiego prysz­
nicu: raz wrząco, raz lodowato. Miał kontak­
ty  z rządem, była swawola klik, niem a kontak­
tu z rządem, jest swawola biur. Szatan nie ob­
m yśliłby lepszych sposobów uprzykrzenia P o­
lakom współżycia i współpracy z własnem nie- 
podległem państwem. Potwierdza się na tej hi­
storycznej spraw ie stara i każdemu znana re­
guła marzeń ziszczonych: im silniej i na­
miętniej się czegoś pragnie i im piękniej o 
czem marzy, tem brutalniej się ze snu budzi. 
Z czasem  i z  pomocą rozsądku harmonizuje się 
sen różowy z surową rzeczyw istością w znoś­
ny stan życia i zadowolenia. Tak też i u nas 
rozsądniejsi ludzie zastanaw iają się, jak najle­
piej będzie pogodzić dwa ekstrem y i sharmoni- 
zować państwowe w ym agania władzy wyko­
nawczej z nieodzownym czynnikiem kontroli 
publicznej, którą stanowić ma parlament. Z 
wielu wewnętrznych zagadnień to jest dziś 
głównem i ma w szelkie znamiona historycz­
nej kw estji doby dzisiejszej.

C zęste rozjazdy i publiczne do urzędów ode­
zw y i okólniki pana premjera zyskały spo­
rą popularność i świadczą o tem, że szef rzą­
du i masa obyw ateli zgodnie i trafnie oceniają 
grozę panoszącej się sam owoli biurokratycznej. 
N a nic tu jednak najlepsze chęci. I pan pre­
mjer i my w szyscy przekonamy się bardzo 
prędko, że nawet herkulesowe siły  nie starczą, 
albowiem kontaktu między rządem a społe­
czeństwem  niem a i n ie będzie, dopóki głos te ­
goż nie ozw ie się odpowiednim paragrafem  pra­
wa konstytucyjnego. Skarga moja i żal nie 
znajdą dziś drogi do pana premjera, ani na­
wet do pomniejszych jego doradców, wykonaw­
ców, inform atorów. Skarga zaw sze bowiem  
wpadnie na t. zw. drogę służbową i przybiera

w tej długiej wędrówce kształt urzędowego ak­
tu, na którym każda „instancja” ma prawo i 
obowiązek rozpisać się komentarzami faktycz- 
nem i i jurydycznemi. Z żywej krzywdy i skar­
g i robi się  papierek jeden z wielu, którego ani 
czas, ani siły  fizyczne n ie zmogą. Człek ciem ­
ny nie znajdzie do takiego czynu odwagi, zaś  
rozsądny obyw atel nie zada sobie aż ty le bez­
nadziejnego trudu. I w szystko pójdzie po sta ­
remu.

Człowiek z ulicy, zw łaszcza zaś ten przy 
gościńcu wiejskim, żyw i silne przekonanie, że 
władza rządu, ktokolwiekby ją nadal i spra­
wował, jest w niewoli małego urzędnika. Im 
lepsze i szczególniejsze są fachowe jego zna­
jomości, tem  więcej ma on swobody i tem  
szersze zakusy arbitralności, bo mniej nadzo­
ru i kontroli. To on, mały ale władny specja­
lista w ym yśla i podsuwa nowe przepisy, dekre­
ty, paragrafy, aby potem ich nietykalnym  ma­
jestatem  nas,; u  dołu, ścisnąć, zaś w as u góry, 
zbić z tropu, przekonać i niewolić. On ustaw y  
wym yśli, referuje, pisze i potem —  wykonuje. 
Skarżyć się i pożalić —  wówczas pokaże panu 
premjerowi dekret przez się zrobiony, przez 
rząd podpisany i ogłoszony, causa fin ita i ko­
ko się zamknęło. S iła jego polega na tem, że  
raz jeszcze, po drugiej stronie, znów spotkała  
się władza wykonawcza z ustawodawczą.

Tak dzieje się w Polsce od łat sześciu co- 
najm niej. Pewną nowość i odmianę wprowadza 
ostatnio nuta niespodziana —  dem agogji od gó­
ry. Urzędnik naczyta się odezw i mów swych  
kierowników i poczytuje sobie za obowiązek  
ich ideje i w zniosły ton wplatać w szarość sw e­
go urzędowania. Jeden w ym ierza nam podatek 
pod kątem widzenia równowagi budżetowej, 
tam ten odmawia koncesji czy kontyngentu z 
racji wskazań obrony narodowej, wymierza się  
grzywnę w  m yśl potrzeb rozładowania bez­
robocia i t. d., słowem, prócz nakazów i zaka­
zów, wymiarów i orzeczeń obywatel otrzym ać 
musi jako naddatek sporą porcję wskazań i ka­
zań. Jeśli zważyć, że znakomita część tych  
celów i ideji figuruje co m iesiąc na liście po- 
trąceii z płacy urzędniczej, jasnem jest, że  
wzniosły patos m ięsza się tu z odrobiną oso­
bistej goryczy i nadaje decyzjom władz dużo 
ostrych kantów.

Pewny jestem , że podczas wypadków swych  
spotkał pan premjer na poczesnem miejscu  
wyraz „bolączki”. Słowo to brzydkie, pospoli­
te, niem ęskie, lecz szalenie dziś rozpowszech­
nione. Jest to, jak kraj długi i szeroki, najty- 
powszy teraz wyraz i form a życia publiczne­
go. Ludzie na w si i na prowincji schodzą się i 
gromadzą, aby rozpatrywać różne wspólne 
„bolączki”. Całe delegacje jeżdżą do stolicy i 
m iast wojewódzkich pod znakiem rozmaitych  
„bolączek”. Prosimy, niechaj Pan Premjer po­
zbiera te w szystkie bolączki, które przywozi 
z swych rozjazdów, niech wrzuci je w jeden  
garnek i gotuje tak długo, aż) w yparuje z  nich  
w szystko co jest prywatą, głupotą, warchol- 
stwem , fantazją i fanaberją. Pozostanie na 
dnie ziarno szczerej, złotej prawdy: czas jest 
ostatni przywrócić w państwie równowagę 
władz. K. B.
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Anglja przed konferencją 
imperjalną

(KORESPONDENCJA W Ł A SN A ).

Londyn, dn. 12 lutego 1937.
Z datą koronacji Jerzego Y l-ego  zbiegnie 

się , a raczej poprzedzi ją na krotko, inna da­
ta, równie ważna i —  co najciekawsze —  z 
tego sam ego punktu widzenia ważna dta An- 
glji —  data Konferencji lm perjainej.

Historja idzie naprzód, choćby była nawet 
historją A nglji. Choć przygotowania korona­
cyjne zapowiadają przepych, kolorowość i 
wspaniałość, równą w szystkim  koronacjom po­
przednim, choć uroczysta forma obecnej koro­
nacji sięgnie tradycjami poprzez stulecia, aż 
ku czasom Plantagenetów  i Tudorów —  Im ­
perjum B rytyjskie, jak wiadomo, nie jest już 
tem, czem było jeszcze nawet na początku 
stu lecia  obecnego. Podczas 25-cio letniego pa­
nowania Jerzego V-ego, stopniow e usamodziel­
nianie się Dominjów doprowadziło wkońcu do 
dzisiejszej, prawie zupełnej już niezależności 
ich od Rządu B rytyjskiego. Kanada, Południo­
wa Afryka, N ow a Zelandja i A ustralja są już 
w łaściwie sam odzielnem i państwami, z własną 
adm inistracją, z własnem i Rządami, z własne- 
mi Parlamentami.

W tej konjunkturze, sprawa koronacji na­
biera dla nowoczesnej A nglji znaczenia zupeł­
n ie specjalnego. A kt ten, m anifestując istn ie­
nie osoby króla, m anifestuje, w dzisiejszym  
stan ie rzeczy, istnienie zasadniczego i obecnie 
jirawie już jedynego węzła, jaki łączy —  roz- 
rzucoite po całym św iecie —  kraje Imperjum  
Brytyjskiego i między sobą, i z tą niewielką 
wyspą m acierzystą.

Zdawałoby się, że jest to łączność w prak­
tyce już niem al tylko symboliczna. Tak. ale 
w ystarczy wiedzieć —  z jakiem naprawdę nie- 
słychanem , nie mającem przykładu u żadnego 
innego narodu, przywiązaniem , odnoszą się do 
sw ego „His M ajesty” rozsypani po całej kuli 
ziem skiej brytyjczycy —  aby docenić n iew ąt­
pliwą konkretność i głębokość tej łączności. 
W ystarczy przypomnieć sobie chociażby, z ja ­
kim dram atycznym  wprost niepokojem zacho­
w ywały s ię  Domin ja wobec niedawnego kryzy­
su , zakończonego abdykacją Edwarda V IIl-ego.

N a sentym encie nieraz budowało się w hi- 
storji politykę. A o Imperjum Brytyjskiem  moż­
na raczej powiedzieć, że przechodzi może bar­
dzo doniosłą dla całego św iata i kultury ew o­
lucję, niż że się wali.

Koronacja Jerzego V I-ego będzie pierwszą  
w tym  stanie rzeczy, jaki został wytworzony 
przez usam odzielnienie się Dominjów. Jerzy 
VI będzie pierwszym  królem, koronowanym nie 
jako Król A nglji z należącemu do niej Do- 
minjami, ale jako król A nglji i król Domin­
jów. Jest to iróżnica bardzo zasadnicza. Do- 
minja zażądały całkowitego uznania równości 
sw ych interesów w ramach Imperjum z in te­
resam i Kraju M acierzystego, i uzyskały to. 1 
w tym  właśnie duchu zreformowano obecnie 
Statut W estm insterski (statu t określający sto ­
sunek krajów Imperjum do Korony) i treść 
odwiecznej form uły przysięgi królewskiej. Sło­
wa: „... i z Dominjami do niej należącemi 
(...and the Dominions thereto belonging)” —■ 
nie będą już odtąd stosowane. Zmiana ta, któ­
ra przechodzi w tej chwili proces ratyfikacji 
jej przez Parlam enty Dominjów, jest dla A n­
glji i Imperjum momentem historycznym . W 
rezultacie —  każde z Dominjów z osobna złoży 
królowi ze swej strony wyznanie swojej lojal­
ności, a  Komisja Koronacyjna będzie się sk ła­
dać, poza angielską „Privy Council”, pod prze­
wodnictwem księcia Gloucester, z Premjerów  
Kanady, Południowej A fryki, Nowej Zelandji 
i  A ustralji.

Silą rzeczy, respektowanie Dominjów ze 
strony A nglji, w związku z koronacją, nigdy  
nie było tak wyraźne, jak teraz. Dość powie­
dzieć chociażby, że z powodu braku m iejsc na 
specjalnych reprezentacyjnych trybunach —  
wobec żądań Dominjów —  Szkocja naprzykład  
będzie m iała tylko 15-tu oficjalnych delega­
tów na uroczystości koronacyjne, podczas gdy 
d la  reprezentantów Dominjów, Indji i Ko­

lonij rezerwuje się miejsc, ni mniej, ni w ię­
cej, tylko 85 tysięcy.

Jeżeli trzym iesięczny program uroczystości 
koronacyjnych Jerzego VI-ego, z całą swą 
wspaniałością tradycji, teatralnością i koloro- 
wością —  zapowiada nam, poprostu mówiąc, 
w ielkie stylow e przedstawienie, to będzie w 
pierwszym rzędzie —  wielkiem, o głęboko po- 
litycznem  znaczeniu, przedstawieniem dla Do­
minjów.

Konferencja Imperjalna, która zbierze s ię  w 
Londynie na krótko przed koronacją, będzie 
miała za zadanie uregulować w szystkie te 
sprawy, które wobec nowych form stosunków  
wewnętrznych Imperjum B rytyjskiego, muszą 
być uregulowane na zupełnie nowej płaszczyź­
nie.

Będą to w łaściwie dwie równolegle konfe­
rencje. „The Imperial Conference” —  bedzie 
konferencją Rządów, w której wezmą udział 
w szyscy Prem jerzy i inni m inistrowie Rządów  
W ielkiej Brytanji, Kanady, Południowej A fry ­
ki, Nowej Zelandji i A ustralji. „The Empire 
Parliam entary Conference” —  będzie konfe­
rencją pomiędzy reprezentantami władz pra­
wodawczych poszczególnych krajów Imper­
jum, „the L egislatures of the Em pire”, któ­
rzy będą gośćm i Parlamentu W estm insterskie- 
go podczas koronacji, — i członkami „the Em ­
pire Parliam entary A ssociation” Parlamentu  
angielskiego.

W szczególności, Parlam enty Dominjów bę­
dą reprezentowane przez delegacje, z jednym  
z M inistrów Gabinetu na czele (który następ­
nie w eźm ie udział w „The Im perial Conferen­
ce”) ,  składające się z marszałków („Spea- 
kers”), leaderów opozycji i leaderów innych 
głównych partyj parlamentarnych. Delegacja  
z Indji, z członkiem Vicekrólewskiej Rady 
(„the Viceroy’s Council”) na czele, składać się 
będzie z Prezydenta Rady Państw a („Council 
of S tate”) i Zebrania Prawodawczego („the 
L egislative A ssem bly”) oraz z leaderów głów ­
nych Partji tego Zebrania. Parlam ent Połud­
niowej Rodezji będzie reprezentowany przez 
Speakera. Oczekuje się  także delegacji z W ol­
nego Państw a Irlandzkiego i z Parlam entu Ir- 
landji Północnej. Również i te  z Kolonij, które 
już do pewnego stopnia osiągnęły coś w  ro­
dzaju własnych pół-rządów i których ciała u- 
stawodawcze należą do „The Empire Parlia­
mentary A ssociation”, przyślą swoich reprezen­
tantów. A  więc z takich kolonij angielskich, 
jak Ceylon, Bermunda, Barbados, Bahamas, 
Jamaica, Mauritius.

W iele spraw i zagadnień, bodajże najdonio­
ślejszych obecnie dla Anglji, stoi przed obiema 
Konferencjami. Chociażby tak pierwszorzędna 
dzisiaj —  n iestety  —  sprawa, sprawa obro­
ny...

„Musimy” —  powiedział niedawno temu w 
swej przedmowie Sir Samuel Hoare, P ierw szy  
Lord Admiralicji, —  „postawić wyraźne pyta­
nie do zadecydowania Dominiom na Konfe­
rencji lm perjainej —  jak dalece przygotow a­
ne są one do współpracy z nami w dziedzinie 
organizacji obrony?” Siostrzane Państw a Im­
perjum, mówił dalej, są dość bogate, aby po­
nieść wraz z nami ciężar odpowiedzialności za 
to Imperjum, Ciężar większy dziś niż kiedy­
kolwiek przedtem w czasie pokoju, ciężar, któ­
ry obecnie spoczywa w łaściwie tylko na bar­
kach W ielkiej Brytanji.

A  gdy tak wypowiada się, ustam i Sir Sa­
muela, Rząd A ngielski, ciekawem jest zestawić 
to z innem, równie w iele znaczącem zdarze­
niem, a mianowicie z debatą w Kanadyjskiej 
Izbie Gmin, która miała m iejsce akurat w 
tym sam ym w łaśnie dniu. W nioski w yciągnąć 
z niej można było narazie raczej pocieszające 
dla przyszłości Imperjum B rytyjskiego. Gdy 
bowiem Mr. Woodsworth, leader „the Coope- 
rative Commonwealth Federation” zanegował 
zdecydowanie kw estji neutralności Kanady na 
wypadek nowej wojny europejskiej, w czem  
poparty został przez Francuzów kanadyjskich  
i innych izolacjonistów —  Rząd Kanadyjski 
oparł się stanowczo dopuszczeniu do takiej re­
zolucji, nazyw ając ją, przez usta  jednego ze 
swych leaderów, projektem destrukcyjnym, 
który m ógłby być zrozumiany przez św iat, ja­
ko oficjalne odłączenie się Kanady od „the 
British Commonwealth”, a nawet jako w ystą ­
pienie z L igi Narodów. Projekt rezolucji zo­
sta ł odrzucony bez głosowania.

A  jednak, mimo takiej zdecydowanej posta­

wy Rządu Kanadyjskiego, mowa Sir Emanue­
la Hoare narobiła temu Rządowi w iele kłopo­
tu. Już bowiem w dwa dni później, gdy Par­
lam ent w Ottawie musiał zareagować na tę 
mowę powtórną debatą nad stosunkiem  Kana­
dy do Metropolji —  potępiono ogólnie plan 
wspólnej obrony Imperjum z równym udzia­
łem w kosztach każdego z Dominjów. Słowa 
Pierw szego Lorda Admiralicji na tem at niedo- 
łężności lokalnych schematów obronnych w y­
w ołały oburzenie. Rozgoryczony Rząd oświad­
czył, że mowa tego rodzaju da tylko impuls 
do żywszej akcji tym, którzy dążą do prze­
prowadzenia deklaracji o  neutralności.

A chodzi poprostu o to, że lojalność lojal­
nością, i unia unią, —  ale płacić za to Dw- 
minja n ie chcą.

Takie to i inne sprawy oczekują K onferen­
cję Imperjalna i Konferencję Parlamentarną 
Imperjum —  na barwnem tle  udekorowanego 
Londynu i na tle  średniowiecznych strojów  or­
szaku koronacyjnego. Wobec całego dzisiej­
szego splotu i gm atwaniny problemów św ia­
towych —  można sobie wyobrazić, ile w agi 
przywiązuje A nglja do wyników tych Konfe- 
rencyi. I ile wysiłków zużyje, aby w yjść z nich, 
z całą swą obecną, zmodyfikowaną ideą im- 
perjalną, zwycięsko.
iiiiiiimiimiiiimimimiiiiimimimimimiiiiiiiiii

Kronika zagraniczna
POGŁOSKI O GDAŃSKU.

W prasie francuskiej pojaw iły się pogłoski 
o zamierzonej przez Rzeszę „likwidacji” (ter­
min m inistra Goebbelsa) sprawy gdańskiej 
drogą —  porozumienia z Polską. Gdańsk m iał­
by wrócić do N iem iec, za co Polska otrzym a­
łaby uprawnienia do korzystania z portu, już 
jako portu niem ieckiego, dobrowolne uznanie 
przynależności do Polski „korytarza” pomor­
skiego i jakieś, bliżej nieokreślone, korzyści 
na polskim Górnym Śląsku, zapewne w  zw iąz­
ku z w ygaśnięciem  konwencji genew skiej lub 
likwidacją niem ieckiego stanu posiadania. N e­
gocjatorem  m iałby być premjer Goering w  
czasie polowania w  puszczy białowieskiej. Po­
głoskom  tym  w Berlinie zaprzeczono z furją, 
wypraszając sobiei m ieszanie się do —  stosun­
ków polsko - niem ieckich i oskarżając o te  po­
głoski —  propagandę sowiecką. A le równocze­
śnie nie w strzym ano w cale akcji, którą pod 
hasłem  „zuriick zum Reich” ! rozpętano i w  
Niem czech i w  Gdańsku po sukcesach ostatniej 
sesji genew skiej. I w  Gdańsku nadal fabryku­
je się kwalifikowaną w iększość, potrzebną do 
zm iany konstytucji, drogą uniew ażniania m an­
datów posłów opozycyjnych na zasadzie bez­
prawnego i sprzecznego z konstytucją rozpo­
rządzenia Senatu. Zaprzeczenia dotyczą więc 
form y —  nie prostują faktów . Form a nego­
cjacji, handlu zam iennego, jest oczyw iście nie  
do pom yślenia. Chyba nikt w  Polsce n ie  o- 
śm ieliłby się negocjować takiej transakcji, w o­
bec której opinja publiczna byłaby nieubłaga­
na. A le spraw y gdańskie w ym agają nadal naj­
baczniejszej uw agi. Przepłynąw szy, przy czyn­
nej pomocy oficjalnej polityki polskiej, przez 
niebezpieczną rafę genew ską, Senat W olnego  
M iasta steruje w yraźnie nadał w  kierunku —  
powrotu do R zeszy. Czyni to tem  śm ielej i  
wyraźniej, im bardziej nabiera przeświadcze­
nia, że ze strony polskiej n ie grozi mu żad­
na energiczniejsza akcja. P ogłoski paryskie  
zapewne nie odpowiadają prawdzie. A le są  
ostrzeżeniem , które oby w czas było zrozumia­
ne!

ZBROJENIA ANG IELSK IE.

Jedyne to chyba zbrojenia, które z uczu­
ciem ulgi przyjęli najw ięksi zwolennicy poko­
ju. Bo nikt nie podejrzewa A nglji o zam iary  
zaborcze, natom iast potęga A nglji je s t naj-
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A S P E R .

Litwa na rozdrożu
i .

Od la t bezm ała dw udziestu  jesteśm y  
św iadkam i k sz ta łto w an ia  się państw o­
wości oraz k u ltu ry  p ań stw  nadba łtyc­
kich. N ie m ów iąc o F in lan d ji, k tó rej 
rozw ój d a tu je  się od czasów rosyjsk ich , 
p a trzy m y  n a  E ston ję , jak o  n a  naszego 
w iernego sprzym ierzeńca, n a  Łotw ę, j a ­
ko na  re zu lta t nacjonalistycznego  ruchu  
U lm anisa. N ie m ożem y nie dostrzegać 
L itw y, zwłaszcza, że oglądam y ją  z pod 
O ran, czy D rusk ien ik  przez w ierzby  g ra ­
niczne... N ie m ożem y w większości w y­
padków  p rzen iknąć  w głąb tego ta je m ­
niczego lądu, gdyż L itw a  zam knęła się 
rozm yślnie n a  cz te ry  spusty , p rz y n a j­
m niej —  od naszej strony . D latego to 
zapew ne nie m am y należytego pojęcia o 
biegu sp raw  politycznych i k u ltu ra l­
nych.

O ile Ł o tw a czy E s to n ja  m a ją  już 
w łasną linję, w łasny , ściśle określony cel 
dążeń, o ty le  ta jem nicze państw o litew ­
skie, n iby  „o k rę t w idm o“ unosi się 
wciąż jeszcze m iotane przez w ia try , z 
czterech s tro n  św ia ta  idąc. S próbu jm y 
p rzy jrzeć  się te j „pełnej niezw ykłego u- 
p o ru  w alce z żywiołem, n a jb a rd z ie j dla 
trw a łe j egzystencji p ań s tw a  niebezpiecz­
nym . W łaściw e oblicze L itw y  czas już  
najw yższy  odsłonić.

P isano  bardzo w iele o w pływ ach nie­
m ieckich n a  L itw ie. S p raw a  K łajpedy  
podkreśliła  jeszcze m ocniej pozorne ger- 
m anofilstw o  litew skie. C zy tając kom u­
n ik a ty  p isane z tego  okresu, w ynosi się 
w rażenie, że L itw a  je s t conajm niej uza­
leżnioną od Trzeciej Rzeszy. Jeśli się 
p rzy jrzeć  ty m  spraw om  n a  m iejscu, w i­
dzi się, że germ anofilstw o  litew skie na­
leży ju ż  do przeszłości. P rzyszło ono 
przed la ty  k ilk u n astu  jak o  rezu lta t 
w pływ ów  uniw ersy teck ich  i ogarnęło 
ówczesną młodzież. W iedza berliń sk a  za­
im ponow ała L itw inom , k tó rzy  uw aża­
li j ą  za szczyt doskonałości. S p row a­
dzano więc dzieła naukow e w yłącznie z 
N iem iec, kultyw ow ano m uzykę i m a la r­
stw o niem ieckie.

Ale fa la  t a  p rzem inęła  bardzo  szybko.
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l e p s z ą  g w a r a n c j ą  u t r z y m a n i a  p o k o j u .  J e d y n e  

p y t a n i e ,  k t ó r e  w  t y m  z w i ą z k u  n i e p o k o i  ś w i a t ,  
t o  p y t a n i e ,  c z y  n i e  z a  p ó ź n o ,  c z y  A n g l j a  n a  

c z a s  b ę d z i e  g o t o w a ,  c z y  n i e  z a s k o c z ą  j e j  j e ­
s z c z e  n i e p r z y g o t o w a n e j  j a k i e ś  n o w e  n i e s p o ­
d z i a n k i ?  B o  w  m i a r ę  p o s t ę p u  g i g a n t y c z n y c h  
z b r o j e ń  a n g i e l s k i c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w o j n y  
b ę d z i e  m a le ć .  K a ż d y  n a p a s t n i k  w z d r y g n i e  s ię  

n a  m y ś l ,  ż e  m o ż e  m i e ć  p r z e c i w  s o b ie  c a ł ą  p o ­
t ę g ę  a n g i e l s k ą ,  p o t ę g ę  n i e  i m p r o w i z o w a n ą ,  j a k  
w  c z a s i e  w i e l k i e j  w o j n y ,  a l e  z g ó r y  p r z y g o t o ­
w a n ą  i  o l b r z y m i m  n a k ł a d e m  ś r o d k ó w  i p r a c y ,  
n a  j a k i  s t a ć  t e n  w i e l k i  n a r ó d ,  p o d n i e s i o n ą  n a  
n a j w y ż s z y  s t o p i e ń  d o s k o n a ło ś c i .  T a  p o t ę g a ,  

m a j ą c  z a p e w n i o n ą  p o m o c  S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  i  w s p ó ł p r a c ę  z  F r a n c j ą ,  b ę d z i e  m o g ł a  
u n i e m o ż l i w i ć  k a ż d ą  n a p a ś ć .  B y l e  t y l k o  s t a n o ­
w i s k o  s w o j e  o k r e ś l i ł a  j a s n o  i n i e d w u z n a c z n i e .

Po pierw sze ślady okupacji1 w ojennej da­
w ały się w p ierw szych la tach  niepodle­
głości odczuw ać n a  każdym  kroku. Oku­
panci zru jnow ali ro ln ictw o i handel, w y­
wieźli z L itw y  ty siące  ton  zboża, pokła­
dów i m etali. S p raw a  K łajpedy  otw orzy­
ła oczy politykom  kow ieńskim . Były 
chwile, k iedy dalsze is tn ien ie  dostępu 
do m orza przez p o rt powyższy w isiało 
dosłow nie n a  włosku... Kowno zrozu­
m iało w porę niebezpieczeństw o, idące 
od Rzeszy n iem ieckiej, a  społeczeństwo 
odwróciło się, p rzy n a jm n ie j na  razie, 
od w pływ ów z B erlina.

Jednocześnie pow iały silniej w ia try  
w schodnie •—■ m am  tu  n a  m yśli w pły­
w y rosy jsk ie , o w iele dla L itw y  n ie ­
bezpieczniejsze. P am ię tam y  o tem , że 
s ta rsze  pokolenie, w ychow ane w u- 
n iw ersy te taah  M oskwy i P e te rsb u r­
ga, znoszące przez sto la t z okładem, rz ą ­
dy zaborców, zw olna podlegało z n i­
szczeniu. W  ty ch  w aru n k ach  proces w y­
n a rad aw ian ia  się postępow ał szybko. 
D odajm y do tego k u lt dla li te ra tu ry  ro- 
syskiej, n iety lko  rom antycznej, ale i 
nowoczesnej —  z' pokolenia D ostojew ­
skiego w yrosłe j, o raz energ iczną p ro p a ­
gandę kom unistyczną z la t  o sta tn ich , a 
przekonam y się łatwro, że niebezpieczeń­
stw o ro sy jsk ie  było, kto wie, czy nie b a r ­
dziej dla L itw y  groźne, niż germ an o fil­
stwo. P am ię tam  dobrze, ja k  w  o s ta t­
nich la tach  p rzed  w o jn ą  młodzież ak a ­
dem icka, n a  w yw czasach w olała zaczy­
ty w ać  się w  p iśm ienn ic tw ie  rosy j- 
skiem , niż sięgnąć po książkę polską. 
W ielu z n ich  mówiło m i w ręcz, że  nie 
m ogąc się podaw ać za L itw inów , wolą 
się uw ażać za R osjan , niż —- za Pola­
ków. D ziałały  ju ż  naów czas ośrodki ru - 
sy fikaey jne , z k tó rem i w spółdziałali bo­
n a  fid e  księża - litw om ani, rozrzuceni 
po p a ra f ja c h  całego k ra ju . Z chw ilą u- 
zyskan ia niepodległości, L itw a  odżegny- 
w a się od zasta rza łych  w pływ ów  ro sy j­
skich. M ówi się o tem  o ficja ln ie . Ale w 
rozm ow ach z przedstaw icielam i s ta rsz e ­
go pokolenia w idzi się jasno , że w yko­
rzenić to, co istn ia ło  n a  L itw ie  od roz­
biorów , n ie je s t  rzeczą an i ła tw ą, ani 
w ykonalną w przeciągu la t dw udziestu. 
O ile jed n ak  o tych  sp raw ach  m ówić 
można z L itw inem  objektyw nie, o ty le 
na jb łah sza  a lu z ja  do wpływ ów  polskich 
spotyka się z fanatyzm em . Bo tych  
wpływów, n a jb ard z ie j w istocie rzeczy 
L itw ę pociągających , boi się Kowno, ja k  
ognia. P osłuchajm y tylko wywodów, j a ­
kie m i podał jeden  z bezsprzecznie ro ­
zum nych p isarzów  kow ieńskich, K ieli- 
notis. Człowiek ten  m iał odw agę pow ie­
dzieć, że zam knięcie g ran icy  w stronę 
Polski je s t dobrodzie jstw em  ( ! ) ,  że ono 
to  spow oduje za la t dziesięć, czy dw a­
dzieścia absolutnie oryginalną  tw ó r­
czość litew ską. K ielinotis, o ile mogłem 
sądzić, o rje n tu je  się doskonale w li te ra ­
tu rze  naszej. T w ierdzi on, że na  ogół 
nie rozum ieliśm y litew skich  dążeń i 
prac  niepodległościowych, k ierow anych  
po r. 1905 przez tak ie  o rgan izac je  t a j ­
ne, jak  „A u sz ra“ czy też „V iltis“ . M a za 
złe Sienkiewiczowi, że w prow adzone 
przezeń postaci Kmiciców, czy Podbi- 
p iętów  dyskredytow ały  L itw ę. U znaje

wspólność tak ich  postaci ja k  M ickiewicz 
i bohaterów  narodow ych, ja k  Tadeusz 
Kościuszko. Tu m uszę zacytow ać syntezę 
wywodów K ielinotisa , gdyż za niem i 
k ry je  się pow ażny odłam  społeczeństw a. 
J e s t  on zdania, że „w pływ y polskie nie 
rz u ca ją  się w oczy ta k  w yraźnie, ja k  
niem ieckie i rosy jsk ie , poniew aż k u ltu ­
r a  polska, podobnie do litew skiej, je s t  w 
zasadzie -— łacińską. Z tem i w pływ am i
—  zżyto się jak o ś w  ciągu stuleci. Kie­
linotis tw ie rd z i z uporem , że... gdyby n ie 
W ilno, stosunk i litew sko - polskie uło­
żyłyby się norm aln ie, ale ja k  zaznaczy­
łem, —  z zadowoleniem  stw ierdza, że 
w łaśn ie dzięk i tem u konflik tow i —  L i­
tw a  uw olni się n a  przyszłość od prom ie­
niow ania potężnej k u ltu ry  polskiej.

Z apy tyw ałem  ludzi tego pokro ju , co 
K ielinotis, ja k a  w łaściw ie je s t  lin ja  ku l­
tu ra ln a , jak ie  dążenia nazw aćby m ożna
—  litew skiem i. Spotykałem  się z odpo­
w iedzią dosyć m ętną, jeśli nie w y m ija ją ­
cą. Bo nie m ogę sobie w yobrazić słusz­
ności pow tarzanej z uporem  tezy o od­
żegnaniu  się od w szystk ich  zdobyczy 
ku ltu ra ln y ch  całego św iata . Z nam  boga­
tą  m ito logję litew ską, w iem  że posiada 
ona p rzebogaty  fo lklor m uzyczny w po­
staci „ d a jn “ nigdzie w  te j ilości n ie  spo­
tykanych . N a  ro z s ta jach  d róg  litew ­
skich podziw iam  ty siące  w drzew ie rzeź­
bionych krzyżów  —  istne  arcydzieła 
w iejsk ich , bezim iennych snycerzy. Ale 
obok tego złoża n a tu ra ln eg o  n ie  sposób 
je s t  p rzekreślić  w pływ ów  k u ltu ra ln y ch  z 
zew nątrz , bez k tó ry ch  n ie ostoi się żad­
n ą  m ia rą  rozw ój tw órczości n a  poziomie 
europejsk im .

To też apel do społeczeństw a litew ­
skiego, aby „z popiołów i pieśni ludo­
w ych odgrzebać ducha n arodu  i tym  du­
chem  przepoić w szystkie dziedziny jego 
tw órczego życia“ , w y d a je  m i się p rzy  
jednoczesnem  dążeniu  do izolacji —  nie­
w ątp liw ie  zgrabnym , ale i czczym f r a ­
zesem.

Apel ten , rozbrzm iew ający  ostatn io  
n a  łam ach bojow ego o rganu  litew skiej 
młodzieży narodow ej, „N au jo ji Rom u- 
v a“ , pociągnął jed n ak  sw ą fascy n u jącą  
tre śc ią  ty siące  m łodych akadem ików , 
zgrupow anych  na kow ieńskiej wszech­
nicy im. W itolda.

J a k  będzie w yglądała ta  rzekom o ul­
tra ! itew ska tw órczość —  tru d n o  przew i­
dzieć. N a raz ie  m ożna i należy poznać 
poprzednie je j e tapy, te  w łaśnie, k tó re  
kształtow ały  się w ścisłej zależności od 
w p h  wów k u ltu ra ln y ch  ze W schodu i 
Zachodu.

L itw a je s t  n a  rozdrożu. N ie umie, 
czy n ie chce obrać sobie w yraźnej d ro ­
gi pod żadnym  względem . Spogląda 
trw ożliw ie dookoła i nasłuchu je , co je j 
przynoszą okoliczne w ia try . Serce je j 
b ije  ostatn io  ary tm iczn ie  na  m yśl o t r a ­
gicznej możliwości ro zeg ran ia  się kon­
flik tu  niem iecko - sowieckiego n a  je j  te ­
ry to rju m . Tę obawę w yczuw a się w 
rozm ow ie z leaderam i życia polityczne­
go, jak o  je j  m otyw  przew odni.

L egenda m a sw oją wym owę. „O kręt 
w idm o", bez s te ru  w pośród odm ętów  —  
oto zdaniem  m ojem  —  symbol współcze­
snej Litw y.



IZ A  M OSZCZEŃSKA.

Lud i masa
P rzed  la ty  zdarzyło m i się raz  ro zm a­

w iać w  cz tery  oczy, a  spokojnie i szcze­
rze, z p rzyw ódcą politycznym  stro n n ic ­
tw a, k tó re  w owym  czasie stało  po prze­
ciw nej s tro n ie  barykady , ro zg ran icza ją ­
cej jego  i m oich sojuszników . Z tak ie j 
rozm ow y, k tó ra  n ie  je s t  d y sk u sją , obli­
czoną n a  rezonans g a le rji, m ożna się 
n ieraz  czegoś pożytecznego nauczyć. 
P rzy zn ał on, że w obozie, z k tó ry m  ja  
się solidaryzow ałam , były indyw idualno­
ści w iele w ybitn iejsze, w ięcej ta len tów , 
w ięcej głów  uzdolnionych. „U  n as  —  
pow iedział —  była stosunkow o poprostu  
szarzyzna. Ale m nie teżi o to  w łaśnie 
chodziło. Zależało m i n a  tem , żeby o rg a­
nizow ać in s ty n k ty  szerokich m as.“ P rze ­
konałam  się n ieraz, że tę  drogę o b iera ją  
s ta le  ci, d la k tó ry ch  ak c ja  polityczna 
je s t  po p ro stu  środkiem  do osiągnięcia 
w ładzy. M niejsza o to, kto za n im i idzie, 
byle to  był gęsty  tłum . D okąd idą  i poco 
—  o tem  wiedzą ci, co ich prow adzą.

Czasem  jed n ak  i oni n ie  w iedzą; cza­
sem  te n  bezm yślny a  u fn y  tłum  sam  ich 
popchnie tam , dokąd się w cale n ie w ybie­
ra li. M ylą się także  niekiedy, licząc, że 
n iep rze jrzan y  tłum  sam  przez się s tano ­
w i siłę, a  więc podporę silnej władzy. In ­
s ty n k ty  p opycha ją  do odruchów  —  nie 
do czynów św iadom ych i celowych. Z a ­
leżą z resz tą  i od okoliczności ubocznych, 
nad  k tó rem i panow ać je s t  trudno . Cza­
sem  są ja k  w zburzona fa la , k tó ra  kipi 
i p ry sk a  n a  w szystk ie strony , czasem  o- 
p ad a ją , w siąk a ją , tw o rzą  m ielizny i bło­
ta .

W alka polityczna, p o słu g u jąca  s ię  g rą  
in stynk tów , n iek iedy  kończy się tem , że 
p rą d y  początkow o bardzo silne s ta ją  się 
czynnikam i zasto ju , nieuleczalnego m a­
razm u. P am iętam , ja k  w yglądało obli­
cze „czerw onej W arszaw y", gdy w  n ią  
uderzy ła  p ierw sza fa la  rew o lucy jna w 
1905 roku. „L udu gniew " k ip ia ł; czer­
wone sz tan d a ry  kw itły  ja k  m aki polne 
w  zbożu, a  za każdym  z nich snuły  się 
tłum y. W yraz „ p ro le ta r ja t"  był synoni­
m em  potęgi, k tó ra  św ia t przeobrazi, a 
k to  przem aw iał im ieniem  tego nowo po­
w ołanego m a jes ta tu , z góry  i wielce n ie­
n aw istn ie  lub p ro tekc jonaln ie  odnosił 
się do in teligencji, k tó ra  będąc z n a tu ry  
rzeczy bezsilna, bo nieliczna, w in n a  zgi­
nać  kolana i pokorn ie służyć zw iastu ­
nom  now ej ery. T en pęd og arn ia ł całą 
u licę; naw et chłopcy po zaułkach i pod­
w órzach naśladow ali dorosłych w  swych 
zabaw ach. K ażdy nosił w  kieszeni jak iś  
czerw ony szm atek, k tó ry  za tykał n a  k i­
ju  (gdy  po lic jan t był daleko) i zwoły­
w a ł rów ieśników  n a  wiec. Z apy tany , o 
czem będzie m ow a n a  tym  wiecu, w y ja ­
śn ił m i : „Co k to  chce, może mówić, by­
leby było n a  końcu", „ p re c z !“ i 
„ śm ie rć !“

A ni w śród tych  grom adek uliczni­
ków, an i w śród dorosłych, n a  k tó rych  
się  w zorow ano p rzy n a jm n ie j w naszem

polskiem  środow isku, in s ty n k ty  k rw io ­
żercze nie w ybujały  i n ie  u jaw n ia ły  się 
n aw e t w „czerw onej W arszaw ie". O bra­
zek ten  ch a rak te ry zu je  raczej tak ty k ę  
dem agogów  ulicznych, podobną we 
w szystk ich  k ra jach . M obilizuje się n ie­
zadowolonych i w skazu je  się im  w ino­
w ajcę  lub w inow ajców  tego  s tan u  rze­
czy, k tó ry  ich skazu je  n a  te  lub inne 
c ierp ien ia. Aż śm iech bierze, gdy się 
przypom ni, że w  owym  czasie u nas w 
Polsce ( ja k  w  innych k ra ja c h )  ten  o b ar­
czony w szystk iem i w inam i czynnik, to  
była b u rżu azja . N azw a zupełnie rów nie 
n iezrozum iała w tedy  d la ulicy w arszaw ­
skiej, ja k  rów nież obcego pochodzenia 
w yraz p ro le ta r ja t. Szczyt kom izm u s ta ­
nowiło to, że im ieniem  p ro le ta r ja tu  pio­
runow ali n a  b u rżu az ję  n ieraz  młodzi ży­
dzi i to  ze s fe r  zamożnych, jak o  że w  te j 
g rup ie  społecznej isto tnych  p rzed staw i­
cieli p ro le ta r ja tu , to  je s t  za trudn ionych  
n a jem n ą  p racą  fizyczną, był rów nie m a­
ły 'procent, ja k  w śród  ludności polskiej 
kap ita lis tów , t j . : bogatego m ieszczańst­
w a. Ale m asy  są bezkry tyczne; dlatego 
je s t  ta k  łatw o  je  mobilizować. Może w y­
n ik  byłby tak i sam  albo jeszcze obfitszy, 
gdyby zam iast „precz" wołać bu rżuazji, 
k toś rzucił hasło „precz z żydam i" . Ale 
n a  szczęście n ik t tak ich  okrzyków  nie 
zaintonow ał.

N ajpospolitszy , najpow szechniej za­
korzeniony in s ty n k t sam ozachow aw czy 
może bardzo skutecznie m obilizow ać m a­
sy. K ażdy rząd  despotyczny m a je  n a  
zaw ołanie, gdy w n ich  wzbudzi w iarę, 
że kto chce żyć spokojnie i bezpiecznie, 
robi, mówi, i naw et krzyczy głośno to, 
co każą, a kto  chce się w yróżniać lub —  
co gorzej p rzeciw staw iać —  ryzykuje , 
że te  indyw idualne zachciank i może 
przyp łacić  głow ą lub czemś rów nie nie- 
zbędnem , W y tw arza  się owczy pęd, k tó­
ry  s ta je  się na jpow szechn iejszą  podnie­
tą  n aw e t i tam , gdzie żadna  trag ic zn a  
g roza n ie działa. Może to  być naw et po­
p ro stu  m asow e zbiegow isko do pełnego 
żłobu.

T ak a  dem agcg ja  je s t  jed n ak  popro­
stu  kró tkow zroczna i sam obójcza dla 
władz, k tó re  się n ią  posługują. Bowiem 
im  więcej ściągnie zw olenników i en tu ­
zjastów , tem  szybciej żłób się opróżni, 
a ktoby m iał sam  pokryw ać koszty u- 
trzy m a n ia  swych w szystkich  wielbicieli 
i zwolenników, choćby s ta ł n a  czele n a j­
bogatszego państw a, długo nie w ytrzym a 
n as tęp s tw  swego sukcesu. A kcja  pomoc­
nicza dla te j m etody je s t  budzenie en­
tuzjazm u  hasłam i, w idow iskam i, św ię­
tam i, organizowanem u n a  w ielką skalę, 
wedle s ta re j recepty , „panem  et circen- 
ses." Im  m niej zosta je  „panem ", tem  
siln ie j o rg an izu je  się „circenses” . P rz y j­
rzy jm y  też, co się dzieje we w szystkich  
państw ach  współczesnych, rządzonych 
„ to ta ln ie" . C iągle jak ieś  św ięta, uroczy­
ste  rocznice k ilku le tn ich  re fo rm  lub 
p rzew ro tów  św ięconych zjazdam i, na 
k tó re  koleje zwożą uczestników  darm o. 
Ju ż  to sam o tłum aczy  tłum ny  udział go­
ści, zw łaszcza tam , gdzie wciąż w zm aga­
jąca  się nędza zm usza ludność do pie­
szych w ędrów ek, czasem  bardzo dalekich

===== O D N O W A  ..

i uciążliw ych, gdy chodzi je j n ap raw dę
0 zała tw ien ie ważnych, ale czysto osobi­
stych  in teresów . I n a  tę  tak ty k ę  poli­
ty czn ą  w ynaleziono u  n a s  fo rm ułę, pu ­
blicznie głoszoną na  jednem  z p ie rw ­
szych posiedzeń obecnego sejm u, przez 
działacza, k tó ry  m iał specja ln ie objąć re ­
so rt p ro p ag an d y : „T rzeba organizow ać 
w yobraźnię". Jednakże okazało się, że 
ludzie dorośli sam ą w yobraźn ią  żyć nie 
mogą.

W  ostatecznym  w yniku okazuje się, 
że ci, co chcą n a  powyżej sch a rak te ry ­
zow anych drogach stw orzyć szeroką 
podstaw ę dla silnego rządu , do szeroko
1 n a  dalszą m etę obliczonych planów  o r­
ganizow ania czy reorgan izow ania  k ra ­
ju , m uszą w ciąż zam ykać się w zaczaro­
w anych  pałacach w łasnej w yobraźni. W  
rzeczyw istości n ie są w s tan ie  osiągnąć 
nic. M asy rek ru to w an e  i m obilizow ane 
w  ten  sposób n ie  s tanow ią  i nie m ogą 
stanow ić żadnej siły w  szczególno­
ści siły żyw otnej i tw órczej, bo póki cho­
dzi o d estru k c ję  „ ru in  i popiołów", m ogą 
przysporzyć wiele. A jed n ak  „ je s t wiele 
sił w n a ro d z ie " ; to  się u jaw niło  n ieraz  w 
naszej h is to rji —  daw niejszej i now szej. 
A by je  zm obilizować, nie starczy  jed n ak  
hasło  albo godło, a  tem  b ardzie j, je ś li to  
je s t  —  ja k  byw a dziś n ie raz  ■—  hasło 
polityczne lub tłum aczone, ale trzeba 
określić cel w yraźny , rozum nie uza­
sadniony, w skazać do niego drogę, 
n ie p o m ija jąc  przeszkód do zwalczenia, 
zatorów  do om inięcia, zespolić siły żywe 
i św iadom e, k tó re  do osiągnięcia go 
szczecze i w y trw ale  dążą. Tego nie do­
kona an i jeden , an i dziesięciu ludzi. Je ­
śli powiedziano, że wiele je s t  sił w n a ­
rodzie, to nie należy sobie w yobrażać, 
że tk w ią  one tylko w  pięściach, w  p ię­
tach  i gard łach , k tó re  jednogłośnie k rzy­
czą.

Siły te  m ieszczą się w  głowach, se r­
cach i ch a rak terach . Z by t często w yty­
kano jak o  u jem n ą  s tro n ę  polskiej n a tu ­
ry , że u n as  „co głow a to  rozum ". O! 
jak że  dziecinny optym izm  odb ija  się w 
te j sen ten c ji! P ro cen t rozum ów  n a  m i­
ljony  głów obyw ateli Rzeczypospolitej 
nie je s t ta k  olśniew ająco w ielki, by w ol­
no było lekceważyć k tórykolw iek z tych , 
k tó re  się u jaw n iły  i zdały życiowy egza­
m in. N atom iast p rzekonaliśm y się, jak  
drogo n as  kosztow ało dziecinne złudze­
nie, że k ilka lub k ilkanaście  głów powo­
łanych doraźnie —  może z dobrym  
sku tk iem  m yśleć za 30 m iljonów . N ieu­
n ikn ione w yjałow ienie zaznaczało się 
k a ta s tro fa ln ie  po k ró tk ie j próbie i m ści­
ło się n a  k ra ju , k tó ry  z w ygodą, leniw ą 
bezm yślnością pocieszał się, że „jakoś 
to  będzie".

Jeśli państw o m a być silne i trw a le  
zbudow ane, fundam en tem  jego nie m o­
że być sypka, sproszkow ana m asa  lecz 
żywy głębokiem i korzeniam i tkw iący  w 
glebie o jczystej lud, z pokolenia n a  po­
kolenie rosnący  wzwyż i ku słońcu p rzy­
szłości.

K ażdy, kto  sp róbu je  stw orzyć silną 
w ładzę, w inien pam iętać  sen tencję  La- 
f a y e t ta : „On ne s’appuie, que su r ce qui 
re s is te ."

■ ■ = ■  7
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Pamiętniki 
B. Limanowskiego
Świeżo w yszły z druku pamiętniki B olesła­

wa Limanowskiego, w ielkiego patrjoty, zesłań­
ca w głąb Rosji za zorganizowanie m anife­
stacji w W ilnie w r. 1861, jednego z pierw­
szych  badaczy dziejów porozbiorowych Polski 
i działacza politycznego, który, zawsze łącząc 
w  sobie dążenie niepodległościowe z radykaliz­
mem społecznym, znalazł się, już jako czło­
w iek  starszy, w obozie P. P. S.

Pam iętniki nasamprzód obejmują lata  od u- 
rodzenia do wyjazdu na sta ły  pobyt zagrani­
cę (1835 —  1870); dzieciństwo więc spędzone 
na wsi, w  majątku rodzinnym, w powiecie dy- 
naburskim nad Dźwiną, lata nauki gim nazjal­
nej w Moskwie (1847 — 1854), lata uniwer­
syteckie, spędzone częściowo w Moskwie, czę­
ściowo w Dorpacie, potem kilkum iesięczny po­
byt w Leodium i Paryżu z zamiarem odbycia 
studjów  wojskowych dla przygotowania się do 
powstania, i powrót do kraju, w celu zorga- 
nizowanią w W ilnie m anifestacji, na wzór war­
szawski, i obudzenia nastrojów patrjotycznych.

W związku z tem  Limanowski został aresz­
tow any i zesłany do Archangiełska, a stam tąd  
przewieziony etapem  do Pawłowska. Opis tych  
lat, spędzonych na zesłaniu (1862 —- 1867) 
należy do najbardziej zajm ujących w pam ięt­
niku. Po powrocie zl w ygnania następuje pobyt 
w  W arszaw ie i na w si w Lubelskiem, wreszcie 
w yjazd zagranicę.

Żywość um ysłu i rozległość zainteresowań  
cechują Limanowskiego. Jeszcze na uniw ersy­
tecie, słuchając wykładów fizjologji, wpadł na 
myśl, że, podobnie jak się studjuje fizjologję  
człowieka, możnaby studjować fizjo logję społe­
czeństwa, biorąc rodzinę w społeczeństw ie za 
odpowiednik komórki w  organizm ie. Dopiero 
na wygnaniu, czytając jakiś rosyjski m iesięcz­
nik naukowy, „z żalem ” się dowiedział, że nie 
będzie założycielem  nowej nauki, nauka ta bo­
wiem istn ieje i jest nią socjologja. Niemniej 
z wielkim zapałem zbierał m aterjały do prac 
socjologicznych. N a podstawie spisu ludności 
badał stosunki ludnościowe w Archangielsku i 
do notatnika w pisyw ał sw oje spostrzeżenia i 
rozmowy z ludnością tubylczą. N aw et jadąc 
etapem przez Rosję nie ustaw ał w pracy. N a­
potkaw szy Karelów i mając czas pewien Ka- 
rela na swoim wózku, informował się u n ie­
go o zwyczajach tego ludu fińskiego i nawet 
sporządził słowniczek Karelski.

Pod względem zainteresowań folklorystycz­
nych i filologicznych stanął więc Limanowski 
w rzędzie tych naszych zesłańców, którzy pro­
wadzili studja nad ludnością głębokiej Rosji, 
Syberji i Sachalinu. Już Humbold interesow ał 
się rezultatam i tych studjów, z których w ie­
le jest rozproszonych po różnych, polskich i 
rosyjskich, miesięcznikach naukowych. Gdyby 
artykuły te i notatki naszych zesłańców ze­
brać, naukowo ośw ietlić i wydać, możeby się 
okazało, że Polacy nie mniej są zasłużeni w 
dziedzinie prac naukowych nad ludnością da­
lekiego wschodu i północy, niż Francuzi w 
egiptołogji, a N iem cy w  badaniu starożytności 
hinduskich. Możeby wtedy również gram atyka  
języka Ajnosów, ułożona przez Bronisława P ił­
sudskiego, znalazła dla siebie należyte miejsce, 
a także notatki Limanowskiego, których zre­
sztą duża część zaginęła. Im trudniejszy dla 
uczonych europejskich jest pobyt w dalekich 
krajach Rosji, tem w iększą wartość mają m a­

terjały nagromadzone przez naszych w ygnań­
ców.

Z przedmowy dr. Adama Próchnika dowia­
dujemy się, że Bolesław Limanowski pisał P a­
m iętniki w  Krakowie w latach 1912 —  1918, 
a więc, gdy dobiegał lat osiem dziesięciu i gdy 
je przekroczył. Wiemy, że posługiw ał się no­
tatkam i autobiograficznem i, napisanem i znacz­
n ie w cześniej; nie zm niejsza to naszego podzi­
wu dla żywości pióra tak sędziwego pisarza. 
Przecież ty le lat upłynęło od wypadków, k tó­
re opisywał! P isząc np. o dziejach sw ego w y­
gnania, musiał cofać się m yślą o pięćdziesiąt 
lat w stecz. Dużo mamy pamiętników ludzi s ta ­
rych. M ogą stanowić one m aterjał dla studjum  
psychologicznego na tem at: jak człowiek, któ­
ry już stoi na granicy wieczności, widzi sam  
siebie i swoją przeszłość?

W idzi ją inaczej, n iż człowiek młody, bardzo 
często jakby przesuwającą się na film ie, dwu­
wymiarową. Znajome twarze mijają się jedna 
po drugiej, znajomi, dawno zmarli ludzie, po­
wtarzają gesty, uczynione przed laty. Z g łę­
bin pamięci wypełzają jakieś dawne sprawy, 
tak oderwane od tła życiowego, że skrystali­
zować się mogą tylko w anegdocie. Stare ura­
zy rozjątrzają się w jakiś sztuczny sposób, 
lecz wspomnieniom brak tej barwy i tego  
smaku, jaki musiało mieć życie ubiegłe.

N ie możemy zaprzeczyć, aby, mimo niezw y­
kłej żyw ości stylu, część wspomnień Limanow­
skiego nie miała tych cech, lecz dotyczy to 
tylko wspomnień obojętnych. Inne budzą się w  
pamięci z całą. św ieżością wzruszeń, które im 
tow arzyszyły. W eźmy jako przykład trzy mo­
menty z życia Limanowskiego. Pierw szym  bę­
dzie przebieg m anifestacji w kościele w ileń­
skim w dn. 8 maja 1861 r. Kościół przepeł­
niony, przed kościołem pełno ludu, wozów, ek- 
wipaży. Organy zaczynają grać, młodzież in ­
tonuje głośno: Boże coś Polskę. Zdumienie, za­
lęknienie, rozrzewnienie, ale niczyje głosy nie 
dołączają; się do śpiewu młodzieży. W ielka mu­
siała być rozpacz Limanowskiego, skoro jej 
echa docierają aż do nas. „Rozpoczynając śpie­
wać —  pisze —  byliśm y pewni, że odezwą się 
inne głosy, zapewniano nas o tem  —- tym ­
czasem  w szystko ograniczyło się do naszej 
drobnej garstki. Jeżeli cierpieć, to trzeba przy­
najmniej, żeby było za co. A le cierpieć i mieć 
przekonanie, że się cierpi daremnie, to rzecz 
sltraszna” !

Drugim momentem będzie niepowodzenie u- 
cieczki z  A rchangiełska. W pierwszej chwili po 
aresztowaniu rozpacz Limanowskiego jest jak­
by odrętwiała, rozbudza ją drobny fakt. Po­
licm ajster prosi o pokazanie tabakierki, w y­
sypuje z niej tabakę, zabiera złotą monetę, u- 
krytą na dnie, i oddaje pustą. „Postępek ten 
podstępny -— pisze Limanowski —  dotknął 
mnie ogromnie. I gniew i rozpacz tak mną o- 
władnęły, że zaledwie łzy powstrzym ać mo­
głem . Uczułem znowu swoją bezsilność wobec 
przemocy”.

Trzecim momentem będzie amnestja, dopu­
szczająca powrót zesłańców do Królestwa, 
lecz, wskutek niedopatrzenia, nie obejmująca 
osoby Limanowskiego. W przystępie rozpaczy, 
poszedłszy do kąpieli, popłynął na drugą stro­
nę szeroko rozlanej rzeki. Pośrodku natrafił 
na m ieliznę i to go ocaliło. Gdy to zdarzenie 
opowiada w pamiętnikach, gniew  i strach, po 
latach pięćdziesięciu, targa nim znowu, a opo­
wiadanie tych przejść tragicznych, proste i po­
zbawione pretensyj literackich, silne robi wra­
żenie na czytelniku.

A . Sz.

N A SZ A  SPU ŚC IZN A .
b) K alendarz Ilustrow anego  K u rje ra  

Codziennego n a  ro k  1937 p rzyn iósł w 
doskonale redagow anym  dziale nauko­
w ym  m iędzy innem i a r tu k u ł p ro fe ­
so ra  S tan is ław a  K o ta : „D orobek Pol­
ski w  k u ltu rze  pow szechnej “ . N a 
czem polegał, zdaniem  znakom itego u- 
czonego, ten  dorobek? B yliśm y cyw ili­
zacyjn ie  o ty le m łodsi, nie odziedziczy­
liśm y naw et ru in  cyw ilizacji rzym skiej, 
n ie doznaliśm y tak ie j pomocy ze s tro n y  
bezpośrednich je j  spadkobierców , jak ie j 
doznali N iem cy czy Kuś pobratym cza. 
O lbrzym im  w ysiłk iem  zdołaliśm y zbli­
żyć się do świata- ch rześcijańsko  - ła ­
cińskiego, k u ltu rę  jego p rze jąć  i u g ru n ­
tow ać na  szerokich obszarach  E uropy  
środkow o - w sch o d n ie j; bo ju ż  od X IV  
w. byliśm y zdolni oddziaływ ać k u ltu ra l­
n ie  poza g ran icam i w łasnem i, pow ięk­
szać m apę k u ltu ry  zachodnio - eu ro p e j­
skiej. To był na jw iększy  w kład  Polski 
w k u ltu rę  pow szechną. Raczej może n a ­
sza n a jw ięk sza  wobec n ie j zasługa.

Co stanow iło  zaś w kład  nasz o ryg i­
nalny, w łasny  w  dziejach  k u ltu ry  po­
w szechnej? N ajdonioślejszy , zdaniem  
p ro f. K ota, był w  dziedzinie życia zbio­
rowego i zw iązanych z niem  idei. Idea  
b ra te rsk ieg o  jednoczenia się, idea un ji. 
T o leran cja  re lig ijn a , dochodząca w pew ­
nym  okresie do rzeczyw istego, n ieznane­
go n igdzie indziej, ró w noupraw nien ia  
w yznań. A  w reszcie  idea narodow ości, 
s tw ierdzen ie m yślą i czynem  niezni- 
szczalności naro d u , gdyby n aw et byt 
państw ow y u trac ił. Jak że  w ym ow nie i- 
lu s tru je  a u to r  św iadectw am i znakom i­
ty ch  cudzoziem ców prom ieniow anie ty ch  
polskich pozycyj w  dorobku pow szech­
no - dziejow ym  n a  inne n arody  i ro sn ą ­
cą s tąd  wielkość Polski w dziejach. W y­
starczy  zresz tą  na  ilu s trac je  rzucić o- 
k iem : czy a k t horodelski —• ak t ślubo­
w an ia  przez panów  litew skich  b ra te r ­
skiej w ierności ko ronnym ; czy ak t kon­
fed erac ji w arszaw sk ie j z poręką tole­
ra n c ji w z a je m n e j; czy fra g m e n t ręko­
p isu  R oussa, z ustępem , gdzie Polskę 
w ystaw ia  narodom  za przykład , jak o  
naród , k tórego  siłą  obronną je s t p a tr jo -  
tyzm  i m iłość wolności.

Daleko stąd  do g lo ry fik ac ji przeszło­
ści i do zapom inan ia o je j b łędach  i 
g rzechach. Ale stw ierdzono tu  rzeczy, 
o k tó ry ch  zapom inać n ie  wolno. W yli­
czono skarby , k tó re  P o lska  zm artw ych­
w s ta ją c a  w dziedzictw ie po ojcach na  
św ia t p rzyn iosła ; k tó re  w św iadom ości 
św ia ta  stanow iły  je j  m oralną  potęgę. 
S trw oniliśm y z n ich  dużo. B iada nam , 
jeśli je  s trw on im y  do reszty .

I  tu  się p rzy p o m in a ją  słowa innego 
w ielkiego h is to ry k a , w  innej zupełnie 
w ypow iedziane o k a z ji : „ C h a rak te r n a ­
rodow y n ieu stan n ie  postępow ać, do jrze­
wać, trzeźw ieć, ale sw oistych, p rzy ro ­
dzonych cech rdzennych  pom im o ogrom ­
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n e j czasów odm iany, w yzbyw ać się, za­
p ie rać  an i tłum ić n ie powinien..

N iepodobna też m yśleć o prow adzeniu  
n aro d u  z przekreślen iem  jego dorobku 
dziejow ego, z zaparc iem  się jego  um i­
łow ań i w ierzeń, ze zdeptan iem  buciska- 
m i jego ducha.
fiiiiimimiiiiimmiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiii1

Baloniki Reklamowe
Moiua pułk. Miedzińskiego była „poufna” —  

to znaczy, że prasa „obozu” nie zamieściła 
o niej ani słowa, określając sprawozdania w 
prasie niezależnej jako „nieścisłe”.

Jest to metoda t. zw. bałonikóio próbnych: 
uda się i balonik pofrunie —  to będzie można 
się do niego przyczepić i polecieć w górę, a nie 
uda się i balonik spadnie —  to n ikt się do 
puszczenia go nie przyzna i wszelkie sprawo­
zdania z „lotu” określi jako wyssane z pal­
ca, albo wogóle: demagogiczny chwyt opozy- 
cji.

Balonik p. Miedzińskiego nie zaleciał daleko. 
Spadł tak szybko, jak prędko wyfrunął, pozo­
stawiając po sobie wspomnienia oferty pod 
adresem O. N. R ’u  —  oferty przyjętej ni to 
kwaśno, ni to wcale, bo już w zbyt kłopotli- 
ive położenie stawiała ich ta mowa, której nie 
było.

Potem niestrudzony referent generalny bud­
żetu wypuścił jeszcze jeden balonik, tym  ra­
zem ze szpalt „Gazety Polskiej”: spriawę ży- 
doioską.

W  niedługim czasie będziemy mieć zapew­
ne sposobność zaobserwować wzlot jeszcze kil­
ku bałonikóio z ofertami dla ludowców, dla 
P. P. S., dla przemysłowców, dla, duchowień­
stwa, —  „wsiem, wsiem”.

A potem tozleci wielki balon totalizmu.
Trudno —  każda firm a ma prawo reklamo­

wać się, jak chce, —• to je j sprawa prywatna. 
Podczas zawodów o puhar Gordon Bennetta 
•— jedna z firm  warszawskich wypuściła całe 
setki baloników z reklamami. Były naiuet ku­
pony upoważniające znalazcę balonika do na­
grody: tabliczki czekolady.

Balony próbne sanacji, reklamujące jej 
kameleonowość i zdolność błyskawicznej zmia­
ny przekonań w kierunku konjunktury  —  pu­
szcza się narazie bez kuponów. Ale gdy chęt­
nych do chwytania nie będzie —  trzeba będzie 
jakąś premję obmyśleć —  może obietnicę po­
sady?

Jak dotąd wzlotom próbno - reklamowym to­
warzyszą przykre okoliczności: balast w posta­
ci dyskusji budżetowej, ujawniającej coraz to 
mniej mile i wonne kwiatki radosnej twórczo­
ści z pomajowej łąki.

Należy w ątpić/ czy balast ten da się usu­
nąć.

Wtedy —  nie pomogłyby kupony na posa­
dy i czekoladę, a mało prawdopodobne, by coś 
więcej mogli ofiarować dzisiaj amatorzy pu­
szczania próbnych baloników. X.

Aby handel szedł
—  N acjonalizm ? —  bardzo proszę!
—- Radykalizm ? —  już przynoszę! 
Zapakować? ile gramów?
Towar —  prima, mówię panu! 
gatunek wprost wyborowy!
—  A ntysem ityzm ? Za wiele?  
oddam pół darmo, pod słowem, 
byle zyskać k iijen telę!
Może m ieszankę firmową —  
radykalizm, nacjonalizm i antysem ityzm ?  
nigdzie pan nie dostanie taniej, daję słowo! 
wyrób nasz własny, ale znakomity —
Sama esencja do zm ieszania z woda !
Tak, tak. nasz sklenik idzie zawsze z modą —  
„N asz klijent —  nasz pan!” wisi nad witryną... 
wiec bardzo proszę! odesłać? zawinąć?
— Totalizm ? jaki? niem iecki? w łoski?  
zaopatrzeni jesteśm y obficie...
może krajowy, polski, 
firm y „Kici - Kici” ?
■—. Człowiek gardło zrywa, haruje od rana... 
Cóż robić? aby handel szedł!... tak... sługa

pana! —  
Gryf.

G A R SO N A , C Z Y L I  
O L IB E R T Y N IZ M IE .
(P re te k s t p o p ie lco w y).

P rzed  kilku  Ictty, n ie  w iem  zresztą , 
czy, a k u ra t na popieleć, ale było to w  
każdym  ra zie  o te j  porze roku, kiedy, 
ń iektóre poran ki ju ż  w iosnę p rzep o w ia ­
dają , ale częściej północ jeszcze  m rozem  
dmuchu, u n a jczęśc ie j w szys tk o  ton ie w  
m głach i  odw ilżach przen ik liw ych  i  m ęt­
nych ■—  o ta k ie j to  sm u tn ej p rzedw io-  
sennej pórźe roku, opow iedziano m i o 
zdarzeniu, k tóre się p rzed  kilku dn iam i 
było stało w  jed n e j z  pódm iejsH ch  w si, 
gdzie  wieHe osób z  m ia sta  przem ieszku ­
je . Z  początkiem  z im y  zam ieszkała  tam  
m łoda para, s tu d en t kończący stu d ja , 
Ona, je ś li nie była szw aczką, to była t. 
zw . „szw aczką”, dziew czyn ą  z  w a rs tw  
■mniej 'wykształconych, ale dobrze ubie­
ra ją cą  się, szykow n ą i  zgrabną. M oże 
niecajkiem  obojętnem , choć n ie decydu- 
jącęm  będzie, dla te j  p ra w d z iw e j, a  dość 
zresz tą  banalnej h is to rji, że ona była o 
kilka, je ś li n ie kalka/naście la t s ta rszą  
od sWego kochanka. Całą zim ę m łodzi 
ludzie baw ili się doskonale, co w ieczora  
do m iasta , w raca li nocnym  albo n aw et 
ran nym  pociągiem . W szystko  zm ieniło  
się o przedw iośniu .

O przedw iośn iu  m łodzieniec począł 
coraz d łużej p rzebyw ać w  m ieście. D zie­
w czyn ą  je źd z iła  do m iasta , aje w racała  
sama. W końcu on znikł, a i  ona zaprze­
stała do m iasta  jeździć . Pew nego dnia, 
zd a je  się  że było1 to po p rzy jśc iu  listo ­
nosza, usłyszano z  j e j  pokoju  w y c i e .  
D osłownie „w ycie” , zapew niano mię. 
W yła  długo, godzinam i, jeszcze  w  nocy  
ivyła. B rzyd z ili się sąsiedzi, że w y je  ja k  
suka. Rano w yjech ała  do m iasta . Ju ­
tr z e js z y  dziennik p rzyn iósł w iadom ość o 
j e j  sam obójstw ie, przez, otrucie się. K toś  
życdfiw y pojechał do m iasta , a b y  choć 
spo jrzen iem  i  loestchnieniem  pożegnać 
j e j  zw łoki, po k tóre n ik t się nie Zgłosił 
L eżały ju ż  czyste  i  w ym y te  na sto le the- 
citrum anabomićum, gotow e pod nóż. O- 
soba, k tóra  je  w idziM a, m ówiła, że n a j­
s tra sz liw sze  spraw ia ła  w rażen ie, p rzy  
ty m  nagim  i  n ieszczęsnym  tru p ie  kobie­
cym , paZiowska, kędzierzaw a, św ieżo  
„ondulowana” fry zu ra  krótkow łosa. W i­
docznie tuż p rzed  Zadaniem sobie śm ier­
ci była u fry z je ra , w idocznie chmafa gi- 
nąć w  sw em  naiw nem  kobiecem  uzbro­
jen iu... A  m oże m yślała , że o n  p r z y j­
dzie po p a trzyć?  ...

K to ś  tak ie  j e j  u łożył ep ita fju m : „Z 
szalonych, m inionych m ych  kafmawcb- 
łów , z  n ęd zy  zapom nień, z  r o z p a d y  sza ­
łów, na p ro sek to rju m  , siół, obnażana, 
icypocząć idę  —  m a rtw a  garsona“...

W łaśnie w  ty m  jakoś czasie była lan- 
sow aha m oralność t. zw . życ ia  u ła tw io ­
nego, a m ięd zy  innem i chwalono i  Ząle- 
cano, ażeby m o d z i  ludzie, na  studjach  
jeszcZę, żenić się n ie m ogący ale żyć  se­
ksualnie pragnący, w chodzili w  konku­
binaty, p rzyczem  zwrócono uw agę, jako  
na m a ierja ł żeński specjaln ie podatny, 
na sta rsze  panny. Co potem , ja k  ta k i  
m łodzian  skończy s tu d ja  i  zapragnie  
zw ią zk u  m ałżeńskiego bardzie j dlań  
z  różnych w zględów  odpowiedniego,? 
W skazfywano na zw ycza je  w  krajach  
rozsądnych  i  cyw ilizow anych . Tajcie 
„ petites  fem m es“ studentów  franc. i  
„schatze“ niem . burszów  burżuazyjnych, 
ani w ielkich, ani żadnych zgoła aw an tu r  
nie w ypraw ia ją , k iedy panicz po egzam i­
nach zc&jpiewa „ idźm y każde w  sw oją  
drogę”, bo on m oże się ty lko  dobrze, t. 
j. w  sw e j s fe rze  ( i  z  posagiem ) ożenić. 
N a ciche łzy  zn a jd zie  się ja k a ś pocie­
cha i  rozsądne dziew częta , dobrze się  
w yszu m iaw szy, a n ieraz i m ałem  opa­
trzone w ianem , w ychodzą za m ąż za  
sw oich  m ałych  ep isjerów  i  są spokojne- 
m i gosposiam i i  m atkam i. A le  ponoć nie 
ZawsZe tak  się likw idu je spraw a, tak  
bez a fek ta c ji i  ła tw o... M oralność uła­
tw ionego życ ia  liczy  niedokładnie: N ie  
bierze p opraw ki z  fa k tu  istn ien ia  
d u s z  r z a d s z y c h ,  n aw et m ięd zy  
„tłum em ” : D u sz czulszych i  p a te tyc z ­
nych, k tóre u stan aw ia ją  śmiertelnej po­
w agę m iłości razem  p rze ży te j, i  k tó re  
zn a ją , co je s t  ludzkie p rzyw iązan ie: R a ­
zem  p rze ży ta  dobroć człow ieka dla  czło­
w ieka.

P oza tem  je s t  to m oralność burżu j ska, 
tak  bu rżu jska  ja k  burżujsltim  je s t  bur­
żu j, ten  szanoiuny, m ąż, ojciec, o b yw a ­
tel, co paradu je  o toczony rodziną i  cno­
tliw e  odw raca oczy, k ied y  nagle, zza  
węgla, w y jd z ie  daw na p ro le tarjacka  to ­
w a rzyszk a  rozkoszy... K w e s tja  lojalno­
ści, m ęskiej, ry c e rsk ie j: Jeśli u czyn ki 
b yły  wspólne, skąd  t  u ty le  d u m n e ­
g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  t a m  
—  t y l e  b e z b r o n n e g o  p o ­
n i ż e n i  a?...M usi być złe to, czego  
owoc m ożliw y ; ta k i: Obłuda tchórzow - 
ska, n iespraw iedliw ość, nielojalność. Z a­
chwalano nam  lib ertyn izm  nowości, po­
trzą sa ją c  kw ia tem , a to  s ta ry  i  dość  
p ta si egoizm  b e a  t  o r  u  m  p o s s i- 
d e n t  i  u m.

Cyrano.
riimiiimniiiiiiiimiiimiimiiiiiiiiiiimiimmiiii 

Ksiqżki nadesłane
Feliks Młynarski. Człowiek w dziejach. Jed­

nostka —  Państwo —• Naród. W y d a n i e  d r u g i e .  
W a r s z a w a  1 9 3 7 .

W  r e k o r d o w o  k r ó t k i m  c z a s i e  u k a z a ł o  
s ię  d r u g i e  w y d a n i e  z n a k o m i t e g o  d z ie ła  
j e d n e g o  z  n a j w y b i t n i e j s z y c h  e k o n o m i ­
s t ó w  d o b y  o b e c n e j .

„ M a m y  w s z y s c y  b o l e s n ą  ś w i a d o m o ś ć  
n ie d o k o ń c z o n e j  p i e ś n i .  C z u j e m y ,  ż e  j a ­
k a ś  s i ł a  t a j e m n a  z a t r z y m a ł a  n a s  n a g l e  
w  p o ło w ie  d r o g i .  Z d o b y l i ś m y  ś w i t a n i e  
r a n n e ,  a l e  d a l e k o  d o  p o ł u d n i a  i  p e ł n i  
d n i a .  Z d a j e m y  s o b ie  r ó w n i e ż  s p r a w ę ,  ż e  
P o l s k a  s t a n ę ł a  n a  r o z s t a j u  d r ó g  i  o d  
d z i s i e j s z e g o  w y b o r u  z a l e ż y  p r z y s z ł o ś ć  p o ­
k o l e ń ” .

(az.)



10 O D N O W A

DR. T. SAS-JAW ORSKI.

Pogotowie rolnicze
Doświadczenia wszystkich wojen, jakie zna 

ludzkość, wskazują na to, że w yżyw ienie n ie­
tylko wojska, ale i całej ludności kraju odgry­
wało w nich rolę pierwszorzędną. Gdzie zagad­
nienia tego niedoceniono lub zbyt późno zwró­
cono na n ie uwagę należytą, tam brak aprowi­
zacji był jedną z głównych przyczyn klęski. 
Gdy w Niemczech na początku r. 1917 stw o­
rzono urząd jeneralnego Komisarza w yżyw ie­
nia, było już zapóźno. Wojnę z bolszewikami 
w r. 1920 w ygraliśm y także dzięki temu, że 
m ieliśm y mąkę i tłuszcz amerykański. P ow yż­
sze dwa fakty dowodzą jeszcze innej prawdy: 
przegrana Niem iec wynikła z braku pogotowia 
wojennego w rolnictwie w czasie poprzedzają­
cym wojnę, kiedy w szystko poza niem było 
jak najdokładniej obmyślane i przysposobione; 
pomoc żywnościowa Stanów Zjednoczonych by­
ła dla Polski, wygłodzonej i wyniszczonej przez 
okupantów, doniosłym współczynnikiem m ater­
ialnym  i moralnym zwycięstwa.

W Niem czech nauka n ie poszła w las. P rzy­
gotowując wojnę odwetową pod hasłem zdoby­
cia przestrzeni dla ścieśnionej Rzeszy, Hitler 
zreform ował całe rolnictwo przez zaprowadze­
nie włości dziedzicznych, określenie najlepsze­
go obszaru 125 ha tych niepodzielnych, nie- 
obdłużalnych i nie podlegających przymusowi 
prawnemu gospodarstw celem w ygrania walki 
wytwórczej (E rzeugungschlacht), t. j. najob­
fitszego  i najlepszego zaopatrzenia państwa w 
żywność. W Polsce zmierzamy niestety  w k ie­
runku przeciwnym. Kiedy n ie tylko pierwsze 
polskie ministerjum aprowizacji już w r. 1918 
ustaliło, że najm niejszy obszar sam owystrczal- 
ny włościanina musi wynosić najmniej 3% ha, 
a jeżeli z niego cośkolwiek ustąpi nazewnątrz, 
to tylko kosztem w łasnego niedojadania, ale za­
sadą tą kierują się również we Francji, W ło­
szech, Czechosłowacji, A ustrji i W ęgrzech, —  
u nas mówi się o najdalej posuniętem rozdrab­
nianiu ziemi, nie biorąc pod uwagę nauki przy­
szłości.

Nauka ta  zaś głosi, że rolnictwo w czasie 
pokoju musi dostarczyć nie tylko dostatecznego  
w yżyw ienia stale w zrastającej ludności, ale nie 
przerywając pracy planowej nad udoskonale­
niem kultury rolnej i uszlachetnieniem produk­
cji m yśleć stale o swem najważniejszem  za­
daniu na wypadek wojny obronnej: aprowiza­
cji wojska i społeczeństwa. Chodzi przytem za­
równo o zwiększenie i racjonalizację w ytw ór­
czości, o meljorację i komasację, o usprawnie­
nie i udoskonalenie przetworów do wysokości 
norm, wym aganych na rynkach zagranicznych, 
jak i o budowę elewatorów, śpichrzów, chłodni, 
mleczarń i rzeźni, wreszcie organizacji handlu 
w ewnętrznego i przewozu. W szystkie te w ysił­
ki i urządzenia służą w czasie pokoju do w y­
starczającego zaopatrzenia w żywność ludnoś­
ci i korzystnego zbytu poza granice kraju; w 
czasie wojny umożliwiają wymianę produktów  
z krajami zaprzyjaźnionemi za surowce i w y­
roby wojenne, tworzenie rezeirw alim entacyj­
nych i utrzym anie dwu arm ij: frontowej i pra­
cowniczej w wytwórniach wojskowych.

Te dwa zagadnienia: wytwórczość wojenna 
w fabrykach i produkcja rolnicza, aczkolwiek 
oba w ym agają studjów wstępnych, planu i rze­
telnego przygotowania, zasadniczo różnią się  
między sobą. Przem ysł wojenny pracuje w 
czasie pokoju na potrzeby bieżące armji i na 
pierw szy okres mobilizacji. Jego wytwórczość 
może być jednakże uwielokrotniona niezależnie 
od pory roku, o ile tylko będą pod pęką w 
dostatecznej ilości surowce, m aszyny i obsłu­
ga techniczna. Wobec szybkiego postępu sztu­
ki mechanicznej nie jest bynajmniej pożąda- 
nem, aby zapasy amunicji i broni były przy­
sposobione np. na całv rok z góry. Inaczej ma 
się rzecz w rolnictwie, związanem ściśle z pra­
wami przyrody. Ziemiopłodów i hodowli nie 
można w ciągu roku podwoić, można jednak 
tak urządzić pracę w gospodarstwie, aby przy 
największej i najracjonalniejszej produkcji i 
przetwórczości nadmiar, przeznaczony w czasie  
pokoju na eksport, w czasie wojny zastosować 
do własnych potrzeb. W  przem yśle przy istn ie­
niu podstaw fabrykacji trzeba będzie nieraz

improwizować, stosując najnowsze wynalazki 
techniczne. W rolnictwie niezbędny jest plan 
długoletni, najlepszego zastosowania się do wa­
runków krajowych, zm agazynowania zapasów  
przynajmniej do nowych zbiorów i reglam en­
tacji spożycia wraz z mobilizacją.

Rozpatrując tutaj to drugie zagadnienie, 
trzeba otwarcie powiedzieć, że w zakresie apro­
wizacji ludności w czasie pokoju i wojny ma­
my olbrzymią pracę przed sobą. Co najgorsze, 
brak nam podstawy niezbędnej do ogólnego i 
szczegółow ego planu organizacji, obejmującej 
całokształt tej sprawy. Statystyka zasiewów i 
zbiorów polega dotąd na szacunku i rejestracji; 
rząd nie zdobył się do tej pory na środki po­
trzebne do przeprowadzania spisu i szybkiej 
jego publikacji. Operujemy zatem tylko liczba­
mi przybliżonemi do rzeczywistości. Wyniki 
spisu powszechnego z r. 1931 co do gospo­
darstw wiejskich według ich wielkości i u żyt­
ków, aczkolwiek już dużo od tego czasu w P ol­
sce się zmieniło, dotąd nie są znane. Ostatni 
Rocznik statystyczny z r. 1936 odsyła nas pod 
tym  względem ciągle jeszcze do r. 1921. Musimy 
sobie jednak na podstawie rozm aitych publi- 
kacyj, liczbowo niezbyt pewnych, zestaw ić cho­
ciażby przybliżony do prawdy obraz, aby móc 
wysnuć stąd prawdziwe wnioski. Trzeba jed­
nak ustosunkować się do nich ostrożnie.

N a w stępie podajemy kilka liczb orientacyj­
nych ogólnych.

Na 37,9 miljonów ha powierzchni Polski li­
czym y 25,6 mil. ha użytków rolnych. Ilość go­
spodarstw, wynosząca obecnie około 3,8 mil., 
zm niejszyła się w stosunku do r. 1921 pod 
względem najlepiej i najobficiej produkują­
cych, liczących powyżej 50 ha, (w ynosiła wów­
czas 1% ) zw iększyła natom iast w zakresie 
karłowatych i małorolnych (do 5 ha) z 34% 
do mniej więcej 42%. Wobec wzrostu ludności, 
słabego uprzem ysłowienia kraju i niem ożliwości 
emigracji, reforma rolna n ie usunęła głodu zie­
mi, nie zatrudniła nadmiaru rak i prawie w ca­
le nie poprawiła produkcji. N a obszarze Polski 
dzisiejszej żyło w r. 1911 około 28,5 mil. m iesz­
kańców, w 1935 r. 33,8 miljonów, wzrost wyno­
si zatem 15,7%. W tych okresach zbiory naj­
ważniejszych ziemiopłodów dają w miljonach  
kwintali obraz następujący:

19
13

 
• 

q

og
ól

n.

■ 
19

35
 

• 
<ł CS

j s

09 
—

 
m

ilj

Sh
.2 31 

—
 

m
ilj rH

N

pszenica

Oc

16,8

IB
n

12,4 q

C5

19,8 11,3 q
żyto 57,1 11,2 q 63 9 11,2 q
jęczmień 14,9 11,8 q 14,5 12,0 q
owies 28,1 10,2 q 25,1 11,4 q
ziem niaki 247,9 103,0 q 310,5 113,0 q + 20 ,0  
bur. cukr. 41,1 245,0 q 24,1 203,0 q — 40,0

Za wzrostem  ludności podążyły zatem tylko  
pszenica i ziemniaki, i tak już w nadmiernej 
ilości spożywane w Polsce, natom iast zm niej­
szyła się ilość jęczmienia, owsa, a zwłaszcza  
buraków cukrowych; to też pod wzlędem kon­
sumcji cukru, tak potrzebnego dla organizmu 
ludzkiego, Polska wśród 14 państw zajmuje z 
dużym odstępem dopiero 11 miejsce. Jeżeli 
wreszcie porównamy produkcję z 1 ha z przed 
lat 30, nie będzie przesadą twierdzenie, że 
rolnictwo nasze stoi na miejscu i jeżeli nie cofa 
się, to jeo cechy rozwojowe są znikome. W po­
równaniu z sąsiadam i pozostaje w każdym ra­
zie znacznie w tyle.

Z kolei należy się nam zaznajomić z hodo­
wlą inwentarza. N ie posiadamy, tak jak przy 
ziemiopłodach, liczb porównawczych z okresu 
przedwojennego, opis jednakże, przeprowadza­
ny co roku, ze względu na przedmiot cyfrowy, 
jest dokładniejszy. W yniki były w r. 1936 na­
stępujące ( w miljonach sz tu k ): koni 3,8 bydła 
10,2, trzody chlewnej 7,1, owiec 3,0, kóz 0,4, 
przyczem przyrost koni w ykazuje po 4 latach 
spadku niewielki wzrost 1%, bydła +  4,3, trzo­
dy chlewnej +  4,7%, owiec +  7,2%, kóz 
+ 7 ,4% . Do tej pory 80% koni kawaleryjskich  
dostarczała własność folwarczna. Obecnie pow­
stało kilkadziesiąt kół powiatowych hodowców  
małorolnych, z biegiem  więc czasu stosunek ten 
może zmienić się na korzyść koni w łościańs­
kich. Do eksportu nadaje się tylko bydło ro­
gate z Polski zachodniej, podobnie zresztą jak

konie. N a 6.8 miljonów krów jest w organiza­
cjach hodowlanych zarejestrowanych zaledwie 
10%. Rozporządzenie o dozorze nad mlekiem  
i jego przetworami z końca r. 1932 w małym  
tylko stopniu przyczyniło się do uzdrowienia 
fatalnych warunków higjenicznych w tym  za­
kresie i nie powiększyło spożycia nabiału. Po­
mimo częściowego zakazu uboju rytualnego i 
reglam entacji sprzedaży mięsa koszernego nie 
nastąpiła dotąd zasadnicza zmiana w handlu 
bydłem i dostarczaniu m ięsa na spożycie z po­
wodu braku organizacji u handlarzy i rzeźni- 
ków chrześcijańskich. Skór przywieźliśm y w r. 
1935 za 56,1 w r. 1936 za 67 mil. zł., wełny za 
73 wzgl. 103 mil. zł., bawełny i artykułów  
włóknistych egzotycznych za 152 w zgl. 177,5 
mil. zł.

N a ogół stosunki rolnicze Polski pod w zglę­
dem przywozu i wywozu w handlu zagranicz­
nym, o ile chodzi o artykuły, surowce, półfa­
brykaty i wyroby gotowe pochodzące ze stre­
fy  umiarkowanej, a zatem mogące być w ytw a­
rzane u nas w kraju, przedstawiają się w osta­
tnich latach w wartości miljonów zł., jak po­
kazuje poniższe zestawienie:

1935 1936

Przywóz ogółem 860,6 1003,4
Wywóz „ 925,0 1026,2
Przywóz produktów

roi, strefy  umiark. 162,6 209,3
(ogóln. przywozu) 19% 20,9%

w tem roślinnych 22,8 26,3
„ zwierzęcych 139,8 183,0

W ywóz produktów:
roi. strefy  umiark. 331,6 423,8
(ogóln. przywozu) 35,8% 41,3%

w tem roślinnych 180,9 214,8
„ zwierzęcych 150,7 209,0

Jeżeli zestawim y przywóz produktów rolni­
czych strefy  umiarkowanej z ich wywozem, 
otrzym amy saldo dodatnie dla Polski w r. 
1935 +  169,0 w r. 1936 +  214,5 mil. zł. Chcie­
libyśm y zwrócić przytem uw agę na różnicę w  
saldzie pomiędzy nieopłacającym się wywozem  
przeważnie surowców roślinnych a półfabryka­
tam i lub wyrobami surowców gotowem i zwie- 
rzęcemi. Unaoczniają to liczby następujące (w  
miln. zł.) :

1935 1936

Saldo dodatnie dla Polski + 169 ,0  + 214 ,5
w tem w wywozie produktów: 
roślinnych 158,1 188,5
zwierzęcych 10,9 26,0

Z powyższych zestawień należy wnioskować, 
że rolnictwo' nasze nie sto i na wysokości zada­
nia pod względem w yżyw ienia ludności już; 
w czasie pokoju. O ile wywozim y surowce ro­
ślinne oraz surowce i półfabrykaty zwierzęce, 
czynim y to kosztem niedostatecznego odżywia­
nia znacznej w iększości społeczeństwa. Jeszcze 
pod względem konsumcji zbóż chlebowych, 
które wraz z ziemniakami tworzą podstawę 
spożycia ludności wiejskiej, położenie nie jest 
najgorsze, chociaż dzieje się to z krzywdą u- 
prawy pasz i żyw ienia inwentarza. N atom iast 
pod względem mięsa, tłuszczu, nabiału i cu­
kru ludność wiejska musi odmawiać sobie ko­
niecznych dla organizmu białka, soli, i w ita­
min. N a głowę ludności w Polsce przypada 
przecież zaledwie 20 kg mięsa rocznie, przy­
czem stosunek pomiędzy m iastem  (35 —  45 kg  
rocznie) a w sią jest bardzo nierównomierny.

N a wypadek wojny pomimo natychm iastowej 
reglam entacji położenie pod względem aprowi­
zacji odrazu wejdzie na płaszczyznę pochyłą. 
Produkcja rolna skutkiem struktury ludnoś­
ciowej i mobilizacji skurczy się już w pierw­
szym  roku o 20 —  25%. Wojsko i pracownicy 
przem ysłu wojennego oraz konie muszą być ży­
wione lepiej, niż w warunkach normalnych. 
Mimo to część produktów trzeba będzie zare­
zerwować dla wym iany na niezbędne przed­
m ioty użytku wojennego. Pod względem skór 
i tkanin znajdziemy się w położeniu wprost 
niebezpiecznem.

Przyszłe ministerjum aprowizacji, które za  
wzorem Niem iec należałoby stworzyć już dzi­
siaj, łącznie z organizacjami rolniczemi będzie 
miało do pokonania olbrzymie trudności. Im  
prędzej się do nich zabierze, tem będzie lepiej 
dla Polski.
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Przegląd Prasy Krajowej
D Y S P U T Y .

( R . )  P a n  A u d a :x  z  „Kurjera Polskiego'’ 
t w i e r d z i ,  ż e  ź l e  c z y t a m y  j e g o  a r t y k u ł y ,  ż e  p o d ­
s u w a m y  m u  p o g l ą d y ,  o  k t ó r y c h  a n i  m u  s ię  ś n i ­

ło .  M n i e j s z a  w ię c  o t o ,  ż e  p .  A .  s c h a r a k t e r y ­
z o w a ł  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  p o l s k i e  v e l  „ p a r -  

t y j n i c t w o ”  w  p a r u  w i e r s z a c h ,  p o c z e m  z r e d u ­

k o w a ł  j e s z c z e  w ł a s n y  o p i s  d o  j e d n e g o  a f o r y z ­
m u :  p a t r z ą  s ię  j a k  g a p a  w  g n a t .  M n i e j s z a  

i  o c y t a t y  d o s ło w n e ,  p o m i ń m y  t a k ż e  c a ł y  t o n  

w y w o d ó w .  B o  j e ś l i  w y n i k ł o  n i e p o r o z u m i e n i e ,  

d l a t e g o  ż e  k t o ś  ź le  c z y t a  l u b  k t o ś  ź le  p i s z e ,  
t o  l e p i e j  p r z e j ś ć  n a d  n i e m  d o  p o r z ą d k u .  P r z e j ­
d ź m y  t e r a z  n a  t e r e n  n a d a l  b r o n i o n y  p r z e z  s z a ­

n o w n e g o  p r z e c i w n i k a .
C h o d z i  t u  o p e r s o n a l i z m .  Ś l i c z n a  t o  b o w ie m  

z a s a d a ,  ż e b y  „ p r z e s u n ą ć  p o le m ik ę  p o l i t y c z n ą  
w  P o l s c e  z t e r e n u  o s o b i s t e g o  n a  g r u n t  r z e c z o ­

w y ” .
P o l e m i k ę ? ?  Z a p e w n e ,  m o ż n a  i t a k  n a z w a ć  

f a k t  z e s ł a n i a  d o  B e r e z y ,  k o n f i s k a t ę  p i s m a ,  n a ­

r z u c e n i e  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  i  t .  d .  J e s t  t o  

p o l e m i k a  o ż y w io n a  i. d o b i t n a  —  p r z y n a j m n i e j  

d l a  j e d n e j  s t r o n y .  A l e  p o z w o l im y  s o b ie  s ą d z ić ,  
ż e  w  t a k i c h  p o l e m i k a c h  o k r e ś l e n i e  , „ k t o ”  n a ­

t y c h m i a s t  i  d o k ł a d n i e  o d p o w i a d a  n a  p y t a n i a  

„ j a k ” . B o  s ą  n a z w i s k a  w r z e s z c z ą c e  w  n ie b o -  
g ło s y .  G d y b y  p .  A u d a x  z o s t a ł  p r e m j e r e m ,  t o  

p o c z e k a l i b y ś m y  z  o c e n ą  j e g o  s łó w  i  c z y n ó w .  A le  
j e ś l i  t o  s a m o  z d a r z y  s i ę  p .  S ł a w k o w i ,  t o  w ie ­

m y ,  w i e m y  d o s k o n a le ,  w i e m y  z g ó r y  i  w s z y s t k o .  

N i e p o t r z e b n a  j e s t  r z e c z o w o ś ć ,  w y s t a r c z y  p e r ­
s o n a l i z m .

P a n  A .  u w a ż a  z a r z u t y  a lb o  z a  p r z e s a d n e ,  

a lb o  z a  o b o j ę t n e  w  p o l i t y c e .  B i s m a r k  p o d o b n ie  
t w i e r d z i ł ,  ż e  z  d j a b ł e m  z a w r z e  s o j u s z ,  j e ś l i  

t o  b ę d z i e  d o g o d n e  d l a  j e g o  c e ló w . N i e s t e t y ,  d a ­
l e c y  j e s t e ś m y  o d  p o d o b n e j  r z e c z o w o ś c i  i  k a ż ­
d e g o  d j a b ł a  p o t r a k t u j e m y  p e r s o n a l n i e .

*
Dziennik Poznański p r z e d r u k o w a ł  u s t ę p  z 

a r t y k u ł u  Odnowy p .  t .  „ W y ś c i g  o  h e t m a ń s k ą  
b u ł a w ę ” , i  z a p y t u j e  n a s  o  b l i ż s z e  s z c z e g ó ły  
s p r a w y  o r a z  o1 ź r ó d ło  i n f o r m a c y j n e .  J e ż e l i  c h o ­

d z i  o  p i e r w s z y  d e z y d e r a t ,  t o  m o ż e m y  r e d a k c j ę  
„ D z i e n n i k a ”  o d e s ł a ć  d o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  
Ł u c k u  i  w  R ó w n e m ,  g d z i e  m u ,  z a p e w n e ,  j a k o  

p i s m u  s a n a c y j n e m u  ł a t w i e j  b ę d z i e  d o t r z e ć ,  a -  
n i ż e l i  n a m .  Z a z n a c z y ć  t y l k o  m o ż e m y ,  ż e  d o c h o ­
d z e n i e  p r o k u r a t o r s k i e  w  s p r a w a c h  u k r a i ń s k i c h ,  

o  k t ó r y c h  b y ł a  m o w a  w  a r t y k u l e ,  j e s t  j e s z c z e  
w  t o k u ,  p r z y c z e m  ś l e d z tw o  p r o w a d z i  s ę d z i a  
ś l e d c z y  d o  s p r a w  s z c z e g ó l n e j  w a g i  —  s ę d z i a  

S u s z k o  i ,  ż e  u j a w n i a n i e  s z c z e g ó łó w  ś l e d z t w a ,  
c h o ć b y  n a j b a r d z i e j  s e n s a c y j n y c h ,  n i e  j e s t  j e ­

s z c z e  w s k a z a n e ,  c h o c i a ż b y  z e  w z g lę d ó w  n a t u ­
r y  p a ń s t w o w e j .

C o  d o  d r u g i e g o  d e z y d e r a t u ,  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  

r e d a k c j a  Dziennika Poznańskiego n i e  z n a ,  c z y  
n i e  u z n a j e  e l e m e n t a r n e j  z a s a d y  d o b r y c h  o b y ­

c z a j ó w  d z i e n n i k a r s k i c h ,  k t ó r e  m ó w i ą ,  ż e  ź r ó ­
d ło  i n f o r m a e y j ,  j a k  i  o s o b a  i n f o r m a t o r a  s t a ­
n o w i ą  z a w s z e  i  w s z ę d z i e  t .  z w . t a j e m n i c ę  r e ­
d a k c y j n ą .  D a m y  n a t o m i a s t  w s k a z ó w k ę  o g ó l n ą :  

n a l e ż y  t a k  p o s t ę p o w a ć ,  a b y  w z b u d z a ć  z a u f a n i e  
p o w a ż n y c h  i n f o r m a t o r ó w ,  k t ó r z y  w t e d y  s a m i  
s i ę  z g ł a s z a j ą .  M o ż e  Dziennik Poznański p o p r ó ­
b u j e ?

P A N  K A W E C K I .
P i s z e  „Depesza”:

„ N i e d a w n o  o d s z e d ł  n a  e m e r y t u r ę  w i ­

c e m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p .  H e n ­
r y k  K a w e c k i .  M a ło  k t ó r e g o  d y g n i t a r z a  
ż e g n a n o  t y l o m a  a r t y k u ł a m i ,  a  m o ż e  n i ­

k o m u  n i e  p r z y p i s y w a n o  o d e g r a n i a  t a k  
w y b i t n e j ,  c h o ć  n i e  j a w n e j  r o l i  w  ż y c i u  

w e w n ę t r z n o  - p o l i t y c z n e m  n a s z e g o  p a ń ­
s t w a .

P .  K a w e c k i  z j a w i ł  s ię  j u ż  w  s e n a c i e  
i  b ę d z i e  p r a c o w a ł  w  p a r l a m e n c i e .  C z y  
i  t u  b ę d z i e  s i ę  m ó g ł  p o s z c z y c i ć  t a k i e m i  
s a m e m i  s u k c e s a m i ,  p r z y s z ł o ś ć  p o k a ż e ” .

O  t y c h  „ s u k c e s a c h ”  p i s z e  Piast:
„ D la c z e g o  o d s z e d ł ,  n i k t  n a p r a w d ę  n i e  

w ie ,  b o  j e s t  z d r ó w  i  w  s i l e  w i e k u  ( l a t  
5 1 ) .  W  k o ł a c h  o p o z y c j i  o p o w i a d a j ą  l e ­
g e n d y  o j e g o  m e t o d a c h  u r z ę d o w a n i a .  
C z y  o n e  z  j e g o  o d e j ś c i e m  u l e g n ą  z m i a ­

n i e ,  n i k t  n i e  w ie .  P .  w i c e m i n i s t e r  K a w e ­
c k i  m i a ł  w i e l k i  w p ł y w  n a  w y p a d k i  w  

p a ń s t w i e ,  n p .  n a  n i e o b j ę c i e  a m n e s t j ą  

s k a z a ń c ó w  b r z e s k i c h .  O n  t e ż  b y ł  a u t o r e m  
t .  z w . „ K a d z i e h ł o p ó w ” , o n  u r z ą d z a ł  p .  

W a l e r o n o w i  s ł y n n e  a u d i e n c j e .
I s t o t y  s p o s o b ó w  r z ą d z e n i a  n i k t  n i e  

p r z e n i k n i e ,  d o p ó k i  r o l a  z a k u l i s o w y c h  o -  
s o b i s t o ś c i  w  r o d z a j u  o d c h o d z ą c e g o  p .  K a ­

w e c k ie g o  n i e  b ę d z i e  w y ś w i e t l o n a ” .
Vox populi n a t o m i a s t  g ło s i ,  ż e  u s t ą p i e n i e  p .  

K a w e c k i e g o  j e s t  j e d n y m  w ię c e j  d o w o d e m  j e ­
g o  w e w n ę t r z n o  -  p o l i t y c z n e j  p r z e n i k l i w o ś c i :  
p r z e w i d u j ą c  n a  w io s n ę  t r u d n ą  s y t u a c j ę  w e w ­
n ę t r z n ą , )  w o l a ł  u s t ą p i ć  z  p o l a  w  „ p e ł n e j  c h w a ­

l e . ”
D E K O M P O Z Y C J A .

O s ł a w i o n y  p o s e ł  S a n o j c a  w y d a j e  o d  b a r d z o  
n i e d a w n a  ( r o k  I I ,  n r .  2 )  w  K o ło m y i  „ c z a s o ­
p i s m o  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  r e g j o n a l n y m ”  p .  t .  
Pokucie i Huculszczyzna. Z n a j d u j e m y  t a m  
u s t ę p y ,  b a r d z o  z n a m i e n n e  d l a  t .  z w . s t a d j u m  

d e k o m p o z y c j i .  P o s ł u c h a j m y :

„ W y k r z e s a n i e  e n t u z j a z m u  d l a  j a k i e j ­
k o l w i e k  . s p r a w y  j e s t  d z i ś  r z e c z ą  n i e ł a t ­
w ą .  D o g a d a n i e  s i ę  z e  s z t a b a m i  s t r o n n i c t w  
n i e  j e s t  r z e c z ą  p r o s t ą .  C z u j ą c ,  ż e  o k r e s  
d e p r e s j i  m i n ą ł ,  ż e  s ą  p o t r z e b n e  i  ż e  s a m  

c z a s  p r a c u j e  d l a  n ic h ,  s t r o n n i c t w a  d a l e ­
k i e  s ą  o d  z d a n i a  s i ę  n a  ł a s k ę  i  n i e ł a s k ę  
i  s t a w i a j ą  w a r u n k i .  T r u d n ą  j e s t  j u ż  s a ­

m a  r o z m o w a  z  i n s t y t u c j a m i ,  k t ó r e  n i e ­
d a w n o  „ s t a r ł o  s i ę  n a  p r o c h ”  i  p o g r z e b a ł o  
p o  t o ,  b y  d z i ś  p r z y j ś ć  d o  n i c h  i  p o w i e ­

d z i e ć :  „ W p r a w d z i e  W i t o s a  w a m  n i e  d a ­
m y ,  a l e  z a  t o  g o t o w i  j e s t e ś m y . . .  W p r a w ­
d z i e  n i e  g o d z i m y  s i ę  n a  r z ą d  r o b o tn i c z o -  
w ł o ś c i a ń s k i ,  a l e  m o ż e m y  t a k  i  t a k  z m i e ­

n i ć  o r d y n a c j ę  w y b o r c z ą . . . ”
Z d a j e  s ię  j e d n a k ,  ż e  w i ę k s z e  o p o r y  

p r z e c i w  d e m o k r a t y z a c j i  s y s t e m u  t k w i ą  
w  s a m y m  s y s t e m i e  i  j e g o  p r z e d s t a w i c i e ­
l a c h .  I s t n i e j ą  w ś r ó d  n i c h  z d e k l a r o w a n i  
p r z e c i w n i c y  j a k i e g o k o l w i e k  r z e c z y w i s t e ­

g o  p o d z i a ł u  w ł a d z y  z e  s p o łe c z e ń s tw e m .  
W is z a k  j u ż  w  k i l k a  d n i  p o  o r ę d z i u  p .  p r e ­

z y d e n t a  R z p l i t e j ,  m ó w i ą c e m  o p r z e n i e ­
s i e n i u  z w i ę k s z o n e j  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  n a  
c a ł y  n a r ó d ,  i n s p i r a c j a  „ G a z e t y  P o l s k i e j ”  

g w a ł t o w n i e  z w ę ż a  s e n s  t e j  z a p o w ie d z i . . .  
A  w  k i l k a  t y g o d n i  p ó ź n i e j  d o j r z e w a  n o ­
w a  o r d y n a c j a  w y b o r c z a ,  b ę d ą c a  k l a s y c z ­

n y m  a k t e m  n i e w i a r y  w  s p o ł e c z e ń s t w o  i 

o d c ię c ie m  s ię  o d  t e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  s y ­
s t e m e m  z a p ó r ,  f i l t r ó w  i  h a m u l c ó w ” .

„ E t  t u ,  C h i lo n ,  c o n t r a  m e ”  —  z a w o ł a ł  z a ­
p e w n e  w  R a c ł a w i c a c h  p .  S ł a w e k ,  p r z e c z y t a w ­

s z y  k o ł o m y j s k i  „ o d w r ó t  n a  u p a t r z o n e  z  g ó r y  

s t a n o w i s k o ” .

E W O L U C J E .

W  a r t y k u l e  p .  t .  „ P o l s k a  i  w o j n a  h i s z p a ń ­
s k a ”  z a s t a n a w i a  s i ę  Kurjer Poranny, k t o  m o ż e

w  H i s z p a n j i  z w y c ię ż y ć ,  i  j a k i e  z  t e g o  w y c i ą g ­
n ą ć  w n io s k i  d l a  P o l s k i :

„ W y p a d a  s i ę  z a s t a n o w i ć ,  k t ó r e  z  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w  j e s t  d l a  n a s  g r o ź n i e j s z e :  
c z y  s t w o r z e n i e  w  E u r o p i e  z a c h o d n i e j  n o ­
w e g o  o g n i s k a  k o m u n y ,  c z y  w z m o ż e n ie  
s i ę  p o l i t y c z n y c h  w p ły w ó w  n i e m i e c k i c h  n a  

p ó ł w y s p i e  P i r e n e j s k i m .
Z d e r z e n i e  z b r o j n e  z  N i e m c a m i  p r z y  

c a ł e j  s w e j  g r o z i e  j e s t  n p r m a l n ą  w o j n ą  
d w ó c h  p a ń s t w  i  n a r o d ó w .  I n a c z e j  z u p e ł ­
n i e  p r z e d s t a w i a  s i ę  s p r a w a ,  k i e d y  c h o d z i  
o w o jn ę  z  p a ń s t w e m  k o m u n i s t y c z n e m .  

K o m u n i z m  r u s z a j ą c y  d o  b o j u  n i e  t y l k o  
w a l c z y  z  o b c e m  p a ń s t w e m ,  a l e  s t a w i a  

s o b ie  z a  c e l  w y n i s z c z e n i e  c a ł k o w i t e  k u l ­
t u r y  t e g o  w r o g a .

H i s z p a n j a  c z e r w o n a  s t a ł a b y  s ię  p o p r o ­
s t u  d a l s z y m  c i ą g i e m  p o t ę g i  s o w i e c k ie j ,  
k t ó r e j  c z ę ś ć  p r z e r z u c o n o b y  n a  z a c h ó d .  
N a w e t  s i l n e  w z m o ż e n ie  s ię  w p ły w ó w  

n i e m i e c k i c h  n i e  j e s t  j e d n a k  u t w o r z e n i e m  

f i l j i  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o  w  H i s z p a n j i ” .
W  t y m  s a m y m  n u m e r z e  p .  J .  E .  S k iw s k i ,  

i t t ó r e g o  n a z w i s k o  s p o t y k a l i ś m y  w i e l o k r o t n i e  n a  
ł a m a c h  „ W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i c h ” , o d ż e g n y w a  

s i ę  o d  s t a r e g o  n a c j o n a l i z m u  e n d e c k ie g o ,  p r z e ­
c i w s t a w i a j ą c  m u  „ d z i s i e j s z y  n a c j o n a l i z m  m ło ­

d y c h ” : I
„ J e ś l i  m ó w im y  o n a c j o n a l i z m i e  p o l ­

s k i m ,  t o  z a m y k a m y  w  j e d n e m  s ło w ie  d w a  
s t a n o w i s k a ,  s i l n i e  s ię  o d  s i e b i e  r ó ż n i ą ­
c e :  s t a r y  n a c j o n a l i z m  e n d e c k i  i  d z i s i e j ­
s z y  n a c j o n a l i z m  m ło d y c h .  N a  n a c j o n a ­
l i z m i e  e n d e c k im  z a c i ą ż y ł y  d w a  w i e l k i e  
g r z e c h y .  P i e r w s z y  •—  t o  n i e z r o z u m i e n i e  
r o l i  h i s t o r y c z n e j  P i ł s u d s k i e g o .  G r z e c h  
d r u g i ,  k t ó r y  z b u d o w a ł  t a m ę  m i ę d z y  e n ­
d e c j ą  i  d u s z ą  n a r o d u ,  t o  r a c j o n a l i s t y c z ­

n e  p o j m o w a n i e  i n t e r e s u  n a r o d o w e g o .
A le  t a  p r z e s z ł o ś ć  l e ż y  z a  n a m i .  N a c ­

j o n a l i z m  d z i s i e j s z y  w o l n y  j e s t  o d  a n t y -  
n o m j i  m i ę d z y  r o z s ą d k i e m  i  u c z u c i e m ,  
k t ó r a  s p ę t a ł a  s i ł y  s t a r e g o  n a c j o n a l i z m u .  
Z m y s ł  w a l k i  i  i n s t y n k t  z w y c i ę s t w a  — ■ 

t e  n i e o d z o w n e  z a d a t k i  k a ż d e g o  p o w o d z e ­
n i a  — ■ s ą  w  m ł o d y m  n a c j o n a l i z m i e  z h a r ­

m o n iz o w a n e  i  s t a n o w i ą  o  j e g o  p r a w d z i ­
w e j  s i l e ” .

P i s z e  w  t e j  s p r a w i e  Wieczór Warszawski: 
„ D o d a ć  w r e s z c i e  n a l e ż y , ,  ż e  d o  s k ł a d u  

r e d a k c j i  „ K u r j e r a  P o r a n n e g o ”  w s z e d ł ,  
j a k  s ł y c h a ć ,  id e o w y  t w ó r c a  i  o r g a n i z a t o r  

Z w i ą z k u  M ło d y c h  N a r o d o w c ó w ,  p .  R y ­

s z a r d  P i e s t r z y ń s k i .
„ K o ń  t r o j a ń s k i ”  z  b a r d z o  w y r a ź n ą  o b ­

s a d ą  j e s t ,  j a k  w i d z i m y ,  w c a l e  d o b r z e  j u ż  
u l o k o w a n y  w  o b o z ie  r z ą d o w y m ” .

W z m i a n k a  o  „ k o n i u  t r o j a ń s k i m ”  p r z e n o s i  

n a s  n a  ł a m y  Naszego Przeglądu, k t ó r y  n a  
s e r  j o  n i e p o k o i  s i ę  o z n a k a m i  „ u o e n e r o w i e n i a ”  

p .  M i e d z i ń s k i e g o :

„ M ia ło  s i ę  w r a ż e n i e  W  c i ą g u  o s t a t n i c h  
l a t ,  ż e  p o s ł a  M ie d z i ń s k i e g o  d z i e l i  o d  o - 
b  z u  p r a w i c o w e g o  j e d y n i e  k u l t  M a r s z a ł ­

k a ,  ż ę  w  w i e l u  w y p a d k a c h  g o d z i ł  b y  s ię  
z  n i m i ,  ż e  z a c h o d z i  j e d y n i e  r ó ż n i c a  t a k ­
t y k i  m i ę d z y  lu d ź m i ,  k t ó r z y  s t o j ą  u  w ł a ­
d z y ,  a  t y m i ,  k t ó r z y  t ę  w ł a d z ę  m a j ą  z d o ­

b y ć .

W  s o b o tę  o d c z u w a n o  j u ż ,  ż e  t a m a ,  j a ­
k a  i s t n i a ł a  m i ę d z y  lu d ź m i ,  k t ó r z y  n a l e ż ą  
d o  k l u b u  d y s k u s y j n e g o ,  u c z e s t n i k ó w  w a l k  

o n i e p o d l e g ł o ś ć ,  a  m i ę d z y  o e n o r e m  z o ­
s t a ł a  z e r w a n a ,  ż e  d r o g a  d o  d a l s z e g o  
m a r s z u  w  k i e r u n k u  p r a w y m  j e s t  j u ż  o -  
t w a r t a ,  ż e  j e s t e ś m y  j u ż  ś w i a d k a m i  p r z e -



O D N O W A

obrażenia się konstytucji kwietniowej w  
nowe form y”.

Pierw sza forpoczta zdobyta przez p. 
M iedzińskiego w  r. 1934 w  postaci po­
słów Stahla, P iestrzyńskiego, W ojcie­
chowskiego odegrać ma rolę konia tro­
jańskiego, który wprowadzi ideologję 
prawicową w  całej pełni na podwórze 
obozu m iarodajnego”.

IN FLA C JA .
... ale nie złotego. Chodzi o inflację pism  

lewicowych, która ostatnio zalała W arszawę. 
Pośw ięca w  tej spraw ie obszerny artykuł nie­
dzielna Polonia. A rtykuł w ylicza, że w  ciągu  
kilku m iesięcy pow stały: „Dziennik Popular­
ny”, redagowany przez członka P. P. S. Barlic- 
kiego, i początkowo, aż do kongresu P. P* S. W 
Radomiu, uważany za uzupełnienie wychodzą­
cego rano „Robotnika”. D a le j:

„Bardzo czerwony t. zw. Front P ło­
m yka zakupił w  ostatnim  czasie „Dzien­
nik Poranny” i nadał w yraźny politycz­
ny kierunek tem u raczej brukowemu p i­
smu; oraz rozpoczął w ydawanie pięcio- 
groszowej „Gazety W ieczornej”. Już w 
lutym  w ypuszczone zostało w  W arszawie 
zupełnie nowe pismo, „Głos Powszech­
n y”, redagowana przez jednego z czoło­
w ych ideologów Naprawy Szuriga”.

A rtykuł rozpoczyna się od następującego  
spostrzeżenia:

„N ie może ulegać żadnej w ątpliw oś­
ci, że w ostatnich czasach idą bardzo 
poważne sum y na zmontowani^ polskie­
go „Volksf rontu”. Duża ich część, idzie 
przytem  na akcję prasową; z tych źró­
deł utrzym yw ały się tak liczne niedaw­
no tygodniki pozornie literackie, zaw ie- 
rajce jednak w yraźnie kom unistyczne 
tendencje i najczęściej po kilku num e­
rach zaw ieszane przez w ładze bezpie­
czeństwa. Ostatnio zaś biuletyn antyko­
m unistyczny podał z Moskwy wiado­
m ość, że przeznaczona tam  została kwo-

I ta  kilkuset tysięcy złotych na poparcie 
jednego z codziennych pism  w arszaw ­
skich”.

E M ER Y TU RY .
Jedno z pism stołecznych podaje dwa fakty  

ze statystyki em erytalnej, które są straszli­
wi wym w prost obrazem spustoszenia, jakie w

ostatnich latach poczyniono w  m aterjale ludz- 
k kim i w  groszu publicznym:
& Na „łaskawym chlebie” państwowym.

Z najnowszej statystyki, dotyczącej 
™  emerytów w  Polsce, w ynikają 2 wymow­

ne fakty,
1) W ydatki na państwowe emerytury 

w yniosły:
( w  r. 1924 —  33 i pół m ilj. zł.

w  r. 1936 —  172 i pół milj. zł.
' W ciągu więc 12 la t w ydatki na eme­
rytury wzrosły więcej niż pięciokrot­
nie.

To jest fak t jeden.
A  teraz fak t drugi: Oto 75 procent 

emerytów jest w  wieku poniżej 55 lat. 
Są między innemi tacy, którzy mają 40 
lat, są tacy, którzy m ają 45 lat, ale nie 
brak takich, którzy m ają poniżej 40 lat, 
a już skazani zostali na przymusową 
bezczynność i na „łaskawy chleb” z k aw

państwowej. N a każde 100 emerytów  
je s t zaledwie 25 takich, którzy ukończyli 
33 la t życia.

Są to fak ty  w zięte nie z  powietrza, 
lecz z statystyki urzędowej, A le cóż 
dziwnego, że w ydatki państw a na eme­
rytury wzrosły nieomal sześciokrotnie, 
skoro posyła się na1 łaskaw y chleb ludzi 
w sile wieku? A. W.

Z  Prasy Zagranicznej
NOW E LOCARNO.

N a notę angielską w  sprawie pokoju, roze­
słany dnia 19 listopada z. r„ nie odpowiedzia­
ły jeszcze w szystkie zapytyw ane państwa. W 
tych dniach (12 b. m.) złożona została w  Lon­
dynie odpowiedź belgijska, w yw ołując w  prasie 
zrozumiałe zainteresow anie, tem bardziej, że 
tekst jej nie został odrazu podany do wiado­
mości publicznej. Pisze o niej Action Franęa- 
ise:

„Rząd belgijski nalega na przyspie­
szenie negocjacyj i proponuje zwołanie 
konferencji odpowiedzialnych m inistrów  
m ocarstw zainteresowanych. Rozumie się, 
że chodziłoby o zjazd przygotowawczy, 
który nie powinien dążyć do żadnych 
bezpośrednich konkluzyj; taka konferen­
cja dawałaby możliwość łatw iejszego  
uzgodnienia punktów spornych.”

Co innego w yczytał w  nocie Le Temps. Przy­
taczając w edług swoich inform acyj szereg pun­
któw noty, mówi: ,

„Odpowiedź belgijska zapewnia, że 
B elgia  pozostanie w ierną Lidze N aro­
dów, ale będzie się trzym ać zdała od 
w szelkich konfliktów  europejskich.”

„Le Tem ps” znajduje potwierdzenie swych  
inform acyj w  Morning Post, która jest z nim  
zgodna co do zasadniczych punktów noty, i ko­
m entuje:

„Teza belgijska nie napotka prawdo­
podobnie na poważniejsze zastrzeżenia w  
Londynie. Inna rzecz natom iast, czy bę­
dzie możliwą rzeczą podjąć pertraktację, 
w  których B elgja na warunkach, jakie w  
deklaracji wym ieniła, byłaby gotowa 
w ziąć udział. Ani N iem cy, ani W łochy 
nie odpowiedziały dotąd na notę an g ie l­
ską z 18 listopada, a koła angielskie ma 
ją  w  tej chwili przekonanie, że W ielka 
B rytanja straciła  już dość czasu na 
przekonywanie sąsiadów, nie w ykazują­
cych dobrej woli, że w inni zawrzeć 
układ, na który nie m ają ochoty. N ie na­
leży się więc spodziewać w  najbliższym  
czasie jakichś posunięć w tej spraw ie.”

W OJNA H ISZPA Ń SK A .

Stwierdzić można z całą pewnością, że ko­
m unikaty bojowe z frontu w ojny domowej 
przestały opinję europejską entuzjazmować. 
N atom iast zm aganie się dwóch kierunków, ide­
owych wywołało w  innych krajach szereg za­
drażnień, którel tem  silniej w ystąpiły, im są te 
kierunki w danym kraju silniej reprezento­
wane. N ajsiln iej żar płonącego domu odczuwa 
F rancja, tak ze względu na wspólną z H isz­
pan ją granicę, jak i z tego powodu, że przy 
w ładzy utrzym uje się front ludowy. Cała pra­
sa  francuska trw a w  nieustannej polemice. 
Tak więc Le Populaire obiecuje, że:

„pęd nieprzeparty opinji demokratycz­
nej kraju zmusi rząd do zreasum owania  
swych decyzyjj i do przywrócenia wolno­
ści działania w  stosunku do H iszpanji.”

Sekunduje oczywiście L'Humanite, w ołając: 
„N ajw yższy czas!” N a to L ’Action Franęaise: 

„Jeżeli chodzi o opinję demokratycz­
ną, to  nie da się zaprzeczyć jednego fa k ­
tu: 99% Francuzów ma jedno tylko  
pragnienie: nie interesować się spraw a­
m i H iszpanji i pilnować pokoju.”

Łatwo to napisać, ale trudniej wykonać: 
całe pogranicze francusko - hiszpańskie roi się 
od agentów, kupców, aferzystów , przem ytni­
ków. Czytamy np. w  Independent des Pyrenees 
Orientales:

„W ostatnich dniach do miejscowości 
pogranicznej Cerberes przybyło w iele  
automobili ciężarowych z Francji, bez 
żadnego znaku rejestracyjnego. Jest już  
publiczną tajem nicą, że te  auta, tak cię­
żarowe jak  turystyczne, nie m ają żad­
nego w łaściciela, a ci, co je prowadzą, 
usuw ają się z pod wszelkiej kontroli. 
Gdyby któryś z tych wozów uszkodził ja ­
k iś wóz francuski, w łaściciel tego ostat­
niego nie m iałby żadnego rekursu do 
tych automobili bezpańskich bez nume­
ru, bez asekuracji, bez żadnej normy i 
stanu praw nego”.

H andel zresztą idzie na wielką skalę. N ie  
kryje się z  tem  La Republiąue:

„W iem y dobrze, że w  Burgos toczą się  
negocjacje o dostawę pirytu. Francja  
prowadzi handel z H iszpanją pow stań­
czą. Zapewniamy, że francuskie koła  
przemysłowe, które napewno nie pracu­
ją  bez milczącej zgody rządu, przyjm u­
ją  od powstańców w szystko, co ci mogą  
eksportować po cenach przystępnych”. 

N ielepiej się dzieje zapewne od strony Por- 
tugalji, skoro kom isja londyńska w ciąż pro­
jektuje jakieś sankcje czy naw et specjalną  
kontrolę. P rasa portugalska reaguje żywo na 
wszelkie projekty ingerencji w  w ewnętrzne 
spraw y kraju. Diario de Noticias zapewnia: 

„Kom itet londyński nie posiada żad­
nej , kompetencji prawnej do przeprowa­
dzania kontroli granicznej. I n igdy Por­
tugalia  nie zezwoli na podobną kontrolę 
na swojem terytorjum . Zdajemy sobie 
doskonale sprawę, jakim  niebezpiecznym  
precedensem taki fak t w ynikający z po­
stanowień międzynarodowych, byłby dla 
narodów słabych.”

Jeszcze siln iej oponuje A Voz:
„Nie zgodzimy się oczywiście na m ia­

nowanie stałych obserwatorów, którzyby 
w  Portugalji kontrolowali jej neutral­
ność. Jakżeby bowiem rząd m ógł się zgo­
dzić na oficjalne szpiegostw o, kierowane 
z którejś z ambasad?”

„TRZECI F R O N T ”.
Le Temps donosi:

„Okręt hiszpański V arjari zaw inął do 
portu w  Gdyni pod flagą  wolnej repu­
bliki baskijskiej. N ie uznaje rządu ani 
w W alencji, ani w Burgos. W yruszył z 
Bilbao 26 października. Załoga oświad­
cza, że nie wróci do H iszpanji przed 
ukończeniem w ojny domowej.”

POLONICA.

N o w e  p i s m o  p o l i t y c z n e .  
Correspondance Havas oraz Le Petit Pari- 

sien zamieszczają nader pochlebne wzmianki o  
powstaniu tygodnika „Odnowa”.

„Pism o to grupuje czołowe osobistości 
bloku centrowo-narodowego i broni poli­
tyki czysto frankofilskiej prez. Paderew­
skiego, W incentego W itosa, gen. H allera  
etc. W zakresie polityki wewnętrznej 
prowadzi kampanję przeciw nowej kon­
sty tu cji”. Azet.

ADM INISTRACJA otw arta  codziennie, prócz niedziel i św iąt, od 10 do 14-ej. REDAKTOR przyjm uje w poniedziałki, środy i piątki od 11 do
14-ej. Konto w P. K. O. N r 22822. P renum erata wraz z przesyłką wynosi: w k raju  zł. 1,50; zagranicą zł. — 2,— miesięcznie. Ogłoszenia: 1

stronica — zł. 200.— ; </2 st. — zł. 125,— ; 14 s tr . — zł. 75,—. Rękopisów niezastrzeżonych nie zwraca się.

REDAKTOR: RYSZARD ŚWIĘTOCHOWSKI. WYDAWCA: SPÓŁKA WYDAWNICZA „N IW A ”, SP. Z OGR. ODP.
Zakłady Graficzne D R U K PRA SA , N ow y-Św iat 54. Tel. 615-56 i 242-40.


